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K rw a w a  fra jje d ja  ro d z in n a ;
n—  T e ś €  f g n u p e m  r o z p f u l  l i c c i o w i  b r z a c h

Katowicach' 
Zawodzlu wa

^ ftfw w ic c , ło m a r c a .
W  niedzielnym numerz* potfaTTSimy vr

ostatniej chwili jeszcze wiadomość o  m o r ­
d e r s tw ie ,  dokonanem w  sobotę p ó ź n y m  
Wieczorem na 27-Ietnim robotniku kop. 
■Mysłowice*4 ś p .  R o b e r c ie  U szc zy tk u  z
Katowic - Zawodzie, u l Równoległa 6,

przez te$cie jego 60-letniego emeryta Fa- 
wła Moczkę, zamieszkałego w sąsiednim 
domku.

Według z e b r a n y c h  p r z e z  n a s  na m ie j­
s c u  z b r o d n i in fo r m a c y j, tragiczne to zaj­
ście miało następujące przyczyny oraz 
przebieg;

Oto krwawego zajścia
P rzy  ul.'Równoległej nr. 6 zamieszki- kowo b y ło  z n o ś n e , dopiero po pewnym 

Vuje rodzina Uszczyków, której najstar- czasie nastręczyły się drobne zresztą spo- 
®zy syn, 27-letni Robert Uszczyk, o d  3  lait ry, wywołujące zwykłe zresztą w co- 
J®st ż o n a t y  z  c ó r k ą  z a m ie s z k a łe j  w są -  d z ie n n e m  pożyciu małżeńskietn kłótnie, do 
sjedn lm  d o m k u  ro d z in y  M o c z k ó w  E lfr y d ę , których z czasem wmieszały s ie  r o d z in y  
Pożycie małżeńskie obu młodych poeząt- o b u  str o n .

Sptseez&a m a łiem ka
Krytycznego 'dnia doszło do małej kłó- udał się na poszukiwanie żony. Była to 

]tia między Robertem U. a jego żoną BI- mniejwięcej godz. 21,30. Co się działo w 
,rydą, której Robert miał zarzucić, że rze- mieszkaniu Moczków, dotychczas nie zo~ 
«omo nie dba należycie o swój wygląd ze- stało jeszcze ostatecznie ustalone, bowiem 
'vnętrzny oraz ubiór. Po małej sprzeczce dotychczas uzyskanie zeznania świad- 
Uszczykowa udała się do domu swych ro- ków tragedji w domu Moczków oraz 
% ców , Moczków, nie opowiadając nic członków rodziny Uszczyka są sprzeczne 
Ir>tóowi, dokąd wychodzi. z sobą, a Moczko sam dotychczas jeszcze

Robert Uszczyk udał się na podwórze, nie został przesłuchany.
£dzie zaglądnął do chlewika, a następnie

i lu s tr a c ja  n a s z a  p r z e d s ta w ia  t. z w .  p o g łę b ia ć /  n a  C z a rn e j  P r z e m s z y ,  k tó rej  
k o r y to  o b e c n ie  s ię  reg u lu je , o  c z e m  o b s z e r n ie  p is a liś m y  w  n ie d z ie ln y m  nu­

m e r z e . D a le j  w  p e r s p e k t y w ie  w id a ć  M y s ło w ic e .

3Z rozptuiym Cnzueftem
,  D o s y ć ,  te  p o  d o k o n a n iu  z b ro d n i, ł o n a  

U ,  w y b ie g ła  z  d z ie c k ie m  o k n e m  (z
^ t t e r n )  z  d o m u  M o c z k ó w  n a  p o d w ó r z e ,

Po c h w ili  w y b ie g ł  z  m ie s z k a n ia  M o c z -  
'ty przez u lic ę  d o  s ą s ie d n ie g o  d o m u , w  

j^ ó r y m  z a m ie sz k u ją  U s z c z y k o w ie ,  R o -  
: erit U ., r ę k o m a  Przytrzymując wypływa- 

z b r z u c h a  w n ę tr z n o ś c i .  O fia ra  tra*

9

g ic z n e g o  n ie p o r o z u m ie n ia  m ia ła  j e s z c z e  
t y le  s i ł ,  i e  b e z  ja k ie jk o lw ie k  p o m o cy , 
w s z e d ł  o k o ło  20 s to p n i w  g ó r ę  n a  p ie r ­
w s z e  p ię tro , z a p u k a ł d o  d r z w i o d  k u obn i, 
w  k tó r e j z g r o m a d z e n i b y li  l ic z n i c z ło n k o ­
w ie  r o d z in y  je g o , o jc ie c , m a tk a  i r o d z e ń ­
s t w o  je g o  i z  o k r z y k ie m :

p a d k ó w  na k o p a ln i i w s k u te k  je d n e g o  z  o -  
s ta tn ic h  w y p a d k ó w  p o b ie r a ł  r e n tę  w  w y s .  
37  z ł . ,  a  p o z a te m  z a r a b ia ł n a  d n ió w k ę  
o k o ło  7 z ło t y c h .

Stary Moczko, sprawca morderstwa,

dotychczas jeszcze n ie  b y ł  k a r a n y  i c zy n tr  
tego p r a w d o p o d o b n ie  d o k o n a ł w  p r z y s t ę ­
p ie  silnego r o z d r a ż n ie n ia . Przebyw a on w  
areszcie policyjnym, z a c h o w u ją c  się a p a ­
ty c z n ie  i sp o k o jn ie .

>f7Hamof to fest tłagedja! W ody!"

Sensacyjny zamach samobójczy
w RoffcicHa Js«f€l®wsltó®:!s w

j ku przerażeniu obecnych z  w y p ły w a -  
w n ę tr z n o ś c ia m i n a  ś r o d e k  p o d ło g i  

fy k u ch n i, p r o s z ą c  o  wodę, k s ię d z a  i le k a -  
a> p o c z e m  s tr a c ił  p r z y to m n o ś ć .
Zaalarmowano natychmiast pogotowie,

k tó r e  p r z e w io z ło  g o  d o  sz p ita la , g d z ie  w y ­
z io n ą ł  d u ch a .

Jeszcze leżąc w  k u ch n i s ła b o  d o s ły s z a l ­
nym głosem w yszeptał: „ T o  s t a r y  M o c z ­
k o   g n y p e m !"  (nożem szewskim).

^Ce&ć - motdelcą
, Przybyła na miejsce policja areszito-
0.**a starego Moczkę, który d z iś  p r z e s łu ­
ż y  b ę d z ie  p r z e z  s ę d z ie g o  śiedSczego. 

Równocześnie odbędzie się dziś s e k -

ttafasfrola anfabssowa
p&a Kaimem

.^oznań, 25-go marca.
szosie między Kaliszem a Szerytni- 

i Wydarzyła się katastrofa autobuscr 
v.' Autobus oznaczony znakami rejestra- 
: t̂lemi ŁD 83986, wskutek defektu kie- 
>vunicy wpadł na d r z e w o , a  n a s tę p n ie  

?*>ał do rowu.
6den z pasażerów, niejaki S. Porchoń, 

• ą ^ ł  złamania prawej ręki. Pozostali 
i?e? zerow ie, jak rów nież szofer Franci- 
ihr  Niemiec wyszli z katastrofy bez

cfa  z w ło k  śp. Uszczyka.. Jak n a s  in fo rm u ­
ją, z m a r ły  b y ł  już k ilk a k r o tn ie  o f ia rą  w y -

Kołomyja, 25 marca.
S y n  je d n e g o  z  p r z y w ó d c ó w  lu t .  a g u d y ,  

p . N . B ., p o z n a ł  n a  z a b a w ie  c ó r k ę  u b o g ie ­
g o  z a r o b n ik a , p . C . K . M ię d z y  m ło d y m i  
n a w ią z a ł  s ię  r o m a n s , k tó r e m u  p r z e c iw n i  
b y li  je d n a k  r o d z ic e  m ło d e g o  a g u d y s ty .  
M ło d z ie n ie c ,  n ie  z w a ż a ją c  je d n a k  n a  p e r s ­
w a z j ę  r o d z ic ó w , p o s ta n o w ił  p o ją ć  m ło d ą  
1 u r o d z iw ą  K ., p o c z e m  o b o je  z a m ie r z a li  
w y j e c h a ć  d o  P a le s t y n y .  N a  te m  t le  d o s z ło  
o n e g d a j  m ię d z y  r o d z ic a m i a  m ło d y m  z a ­
p a le ń c e m  d o  g w a łto w n e j  s p r z e c z k i ,  w  
c z a s ie  k tó re j B . o d g r a ż a ł  s ię  r o d z ic o m ,

S e  w  r a z ie  s p r z e c iw u  z  len  s tr o n y ,  p o p e ł­
n ił s a m o b ó js tw o . G d y  r o d z ic e  d a le j  o b ­
s ta w a li  p r z y  s w e m  s ta n o w isk u , B. P o b ieg ł  
n a  s tr y c h , g d z ie  n a  p r z y g o to w a n e j  ju ż  p ę ­
tli p o w ie s i ł  s ię .

N a  s z c z ę ś c ie  p o d ą ż y li  z a  n im  d o m o w ­
n ic y , k tó r z y  z d ję li  w i s z ą c e g o  z e  sz n u r a  I 
z  tr u d e m  p r z y w r ó c i l i  g o  d o  p r z y to m n o ś c i .  
M ło d z ie n ie c  z a p o w ia d a , ż e  o d  s w e g o  s a ­
m o b ó jc z e g o  p la n u  n ie  o d s tą p i. W y p a d e k  
ten , g ło ś n y  w  m ie ś c ie ,  w z b u d z ił  z e  w z g lę ­
du n a  o s o b ę  n ie d o s z łe g o  s a m o b ó jc y  l ic z n e  
k o m e n ta r z e .

Straszna śmierć 14  osób w płomieniach
Tragiczny połar w schronisku turystycznem ■

N o w y  J o r k , 25<go m a r c a .

W  L y n c h b u r g u  w  s ta n ie  W irg in ia
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem w y b u c h ł  g r o ź n y  p o ż a r  w  m ieasco- 
w e m  sc h r o n isk u  t u r y s ty c z n e m .

Skutki pożaru były tem tragiczniejsze, 
że w schronisku 3-piętrowem, zbudowa- 
nem całkowicie z drzewa, w  c h w ili  p o ­
wstania o g n ia  z n a jd o w a ło  s ię  k ilk u se t  
t u r y s tó w . P o ż a r  s z e r z y ł  s ię  z  ta k  g w a ł*

to w n ą  s z y b k o ś c ią ,  że osoby, znajdujące 
s ię  w  schronisku n a  2  i 3-cietn piętrze, 
n ie  z d o ła ły  o p u śc ić  d o m u  sc h o d a m i, k tó  
r e  n a ty c h m ia s t  z a c z ę ł y  p ło n ą ć . W śr ó d  
g o ś c i  s c h r o n isk a  p o w s t a ła  o lb r z y m ia  
p a n ik a . O k o ło  150 o só b  o d w a ż y ło  s ię  na  
sk o k  z o k ie n  n a  u lic ę ;  70 z  n ich  doznało 
ta k  c ię ż k ic h  o b r a ż e ń , ż e  s ta n  ich  b u d z i  
p o w a ż n e  o b a w y .  W  p ło m ie n ia c h  z g in ę ­
ło ,  według dotychczasowych obliczeń, 
14 o s ó b . w ś r ó d  n ic h  k ilk u  m u r z y n ó w .

P o ż a r  z a a la r m o w a ł  c a łą  lu d n o ść  m ia ­
s ta , k tó r a  z ig r o m a d z iła  s i ę  p r z e d  płoną*  
c y m  b u d y n k ie m  i b y ła  ś w ia d k ie m  z m a ­
g a n ia  s ię  s t r a ż y  o g n io w e j  z  p ło m ie n ia m i  
S tr a ż  o g n io w a  o k a z a ła  s ię  c a łk o w ic ie  
b e z s iln a , g d y ż  n ie  r o z p o r z ą d z a ła  n o w o ­
c z e s n y m  sp r z ę te m  p r z e c iw o g n io w y m . W  
15 m in u t p o  p r z y b y c iu  s t r a ż y  p o ża rn e}  
na m ie js c e  w y p a d k u , s c h r o n ik o  z a w a l i ło  
s ię .

Wydanie d>
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Eksmisja Inwalidów gómiczo-liudilczycli
s dmm&Sm „Wspólnoty 3>mieE&®&we‘ ww $i&mimmomi£a&ik

W  ty  dr dniach dokonano w  Siemia­
nowicach eksmisji Inwalidów g ó r n ic z o -  
hutniczych z  dotychczas przez nich zaję­
tych mieszkań do Ł rw . mieszkań z k o ­
nieczności.

iW  je d n y m  w y p a d k a  —  Jak n a m  d o ­
n o s z ą  —  je d e n  z in w a l id ó w  w  p r z y d z ie -  
Jonem  rtra m ie s z k a n ia  p r z y  w b ija n iu  
g w o ź d z ia  d o  ś c ia n y  r o z w a l i ł  cała Ś c ia n ę  
p r o w iz o r y c z n e g o  m ie s z k a n ia .

Dj35s Li^fcrfcea b. v .

1 2 6
jfetoos Roperta
WssfeAd słoiica: z .  8 *u. 50

ĘM Marca Zachód: *. 18 m. 22
1934 Dtngość dnia: g. 12 m. 33

,yu |

Inwalidzi nie byli w stawie opłacać nie mogli oni czynszów takich płacić. W  
dotychczasowych mieszkań, gdyż były związku z przeniesieniem ich do miesz1* 
one w porównaniu z czynszami przed* kań z konieczności, panuje w  kołach u r  
wojemnemi o 100 procent droższe, tak, że walidzlldoh wielkie rozgoryczenie. (rb.) 
z nikłych stosunkowo i głodowych rent

Zapowiedź redukcji 8 Ifslęcf |@n!i#w
im 6  p t  mc osi sS© 2 5  p to d m t

Jak nas informują z  wiarogodnego 
źródła, Związek Pracodawców w Kato­
wicach, z  chwilą wypowiedzenia taryfy 
zarobkowej w  przemyśle górniczym na 
Śląsku będzie się domagał obniżki płac 
w wysokości od 15 do 25 proc. Na w y­
padek, gdyby komisja arbitrażowa nie

zgodziła się na te  żądania, Związek Pra*
codawców zapowiada redukcję 8 tysięcy 
górników.

Wiadomość ta wywołała na Siąskn 
zrozumiałe zaniepokojenie nietylko wśród 
górników, ale także wśród społeczeń­
stwa. (s.)

3 £ v & m ifo m  'Ś f® ,j s l l ®  .....................................................................

Redakcja i  adm inistracja: K atow ice, 
ulica Sobiesk iego x i, —  tei, 349-8 1 .

REPERTUAR T R A T W  POLSKIEGO W KATO­
WICACH I . , ,.; j j t

WTOI?B*;» B. J to ir o t* " .
A  REPERTUAR TEATRU POLSWEOO RA PRO-
CJIi

SIEMIANOWiCEi pooledrftWt: C- 1» JSfc®lecM «Ba 
be»robortay«tó.

KRÓL. HUTAt troćm: *. 9 J »  „Oołrot*",

REPERTUAR RKOTBATROWl
KATOWICE. Ceplfoli „CMc**o“. Cmiooi J L  E. 

M sawsoiaęca". Colmsemai „K!«*-Koor“. Palac.t J U n -  
tea*“. Rhiltoi „JKJlIo* m  eEey". IMaat „BM* ■*- 
Seństwi’*. Dtblntt „Tysiąc 1 2hk» *ac“.

KROL. HUTA. Colosseom! „Snfawi «oe“ I 
n  Monte ChrlstoM. Apollo: ,,Sztok* ły d a ” I „Zemsta 
doktora Pa Maocao". Rozy: „Kochanka kabareia" i
„Botmtarsfci eaya“,

KADJOf
WTOREK, n  MARCA m i  R. '

KałOTTtce. 7,00 „Kiedy raone wstaia zorae". T.05 
Gimnasijka. 7.25 P ły ty . 7.55 Chwilka aospodarskwa 
<iomavexo. 11.57 Syensl cu m . 12.05 Płyty. 12-30 Wia- 
iflocrtKuki meteeroicgteene. 15.40 Or i to fct  aatcoosra. 14.25 
Sbtzraka P. K. O. 16.53 Koncert oridesiry •mycefcowel.
17.30 Posarurendka Ciod Heli t  óaAtini. 18.00 Awlyala 
*ranaraH<»wana na ewKstośale StanAw ZiociniKaooyK* 
AmcrySd Póhwoned. Na/bożeństwo c kaplicy MaitkS 
Boskie.! v  Oięstocfaowłe a r a  ptfeSnt w Tyk. chóru.
15.30 Recital M n o w ? .  19.10 Dr. Olga Resoco- 
m taLm m : „Święcone poet&w polsidcfc**. 10.-40 WiarftH
m otet wotrtowe. 20.02 Płyty. 20US7 Tiransiinfoia x teaiłrw 
„La Scala" w Mediolanie. - Opera „Dybuk" L. Rocoi. 
M.oo D. c. openr » Meidloh —. • ■

— ŻYCZLIWI PAiRAFJANIE. Z okazji o-
roozystości Abrahama Ks- R ado/ Koźlika z  
Siemianowic w dniu 21 m arca br. miejscowe 
związki i tow arzystwa kościelne składały Ju­
bilatowi sraituiadje. Tow arzystwa i e wiązki 
kościelne .ponadto wczczą jeszcze }ubileusz 
Ks. Radcy Kóźlika, jako swojego proboszcza, 
ma swoich miesięcznych zebraniach. (rb)

— WYPADKI PRZY PRACY. Na kopalni 
Richter w Siemianowicach doznał górnik 
Emil Christek, przy obrywaniu węgla na fila­
rze przez spadające węgle poważnych obra­
żeń na głowie, jak i wewnętrznych.

Na kopalni Maks w Michafkowicach dostał 
się cieśla górniczy Micha! Olejarczyk pomię­
dzy wózki węglowe, doznając złamania pra­
wej nogi. (rb)

— ZAKAZ WYPUSZCZENIA GOŁĘBI.
Urząd Policji Miejskiej w  Siemianowicach po­
daje do publicznej wiadomości, że w  czaisie 
od 1 kwietnia do 15 maja rb. nie wolno wy- 
puszczać gołębi ze względu na dokonane za­
siewy na polach. Niezastosowanie się właś­
cicieli gołębi pociąga za sobą kary. (rb)

_■ ŚMIERĆ PRZY PRACY. M-letnl in­
walida Kurpanek z Siemianowic podczas dy­
żuru strażniczego w jednym z banków umarł 
oa udar serca, (rb)

— ZAOPATRZYLI SIĘ W  SZYNKĘ NA 
ŚWIĘTA. Nieenani sprawcy po wybiciu szy­
by w  oknie składu rzeźnickiego p. Przybyl­
skiego p&zy ul. Sobieskiego w  Siemianowicach 
skradli 17 szynek i większą ilość kiełbasy.

(m)
— PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA.

Idąc śladem kopalni ,,Maiks“ w  Miohałkowi- 
cach i innych kopalń na Śląsku, wszyscy u- 
rzędnicy i robotnicy kopalni ,.Andaluzja", na­
leżącej do f-y śląskie Koipalnie i Cynkownie 
przystąpili gretmjainie do dobrowolnego oipo- 
dałkowania się na rzecz  Funduszu Obrony 
Morskiej i .zadeklarowali na ten cel stałe mie­
sięczne składki aż do odwołania. Kontynuując 
rozpoczęty łańcuch tej akcji, pracownicy An­
daluzja w zyw ają urzędników i robników ko­
palni Radzionków do przeprowadzenia podob­
nej akcji i wezwania pracowników innego za­
kładu do kontynuowania łańcucha.

— KRADZIEŻ UPRZĘŻY. Niejaki Karol 
Sowa z Wielkich Droniowic pow. Lubliniec, 
przybyw szy w  dniu 22 bm. do Siemianowic 
jednokonną furmanką w odwiedziny do syna

p®lwicc€il£ nowel sftety'powszćcEmcf
w F l I B i ® l ® w l €

W  dn. 24 bm. miasto Mikołów prze­
żyw ało piękną uroczystość poświęcenia 
nowowybwdowanego 17klasowego gma­
chu szkolnego. W  uroczystości wzięli 
'udział przedstawiciele władz państwo­
wych, duchowieństwa, samorządu, miej- 
scowycih organizacyj oraz tłumy obyw a­
telstw a. W edług ustalonego programu, o 
godz. 8-30 odbyło się uroczyste nabo» 
źeństw o na intencję dzieci, które będą 
uczęszczały do tej szkoły. Po nabożeń­
stwie rirszył olbrzymi pochód pod nowo- 
wybudowany gmach, gdzie aktu_ poświę­
cenia dokonał ks. prałat dr. Milik.

Burmistrz w dłttższean przemówieniu 
omówił starania władz około roztradowy 
szkolnictwa na terenie Mikołowa.

W  chwili powrotu Śląska na łono Ma* 
clerzy Mikołów posiadał jedynie 2 sta­
ro gmachy szkoliie, 'które wobec stałego 
przyrostu ludności okazały sie za szczu­
płe. Przedstaw iciela miasta postawili 
solbie za najpilniejsze zadanie rozbudowę 
szkolnictwa. Przystąpiono więc na wstę­
pie do rozbudowy szkolnictwa średnie*

g o . Ówczesną komunalną szkołę wyższą 
przekształcono w 1923 r. na miejskie 
gimnazjum. Zakład ten rozbudowano z 
6-klasowej szkoły średniej do 8 klas., a w 
r. 1926 upaństwowiono tę szkołę. Rów­
nocześnie w r. 1924 przedstawiciele mia­
sta wyrazili zgodę na otw arcie 8 k la s. 
miejskiego gimnazjum żeńskiego. W  roku 
1926 nadbudowano drugi gmach szkolny. 
W dalszym ciągu magistrat przyczynił 
sie w  dużej m ie r z e  d o  b u d o w y  g m a c h u  
państw, g im n a z ju m . Korporacje miejskie 
przystępują następnie do rozwiązania 
sprawy pomieszczenia s z k o ln ic tw a  p o  
w s z e c h n e g o .  W  r. 1930 rozpoczęto bu­
dowę nowego gmachu szkolnego. Nowa 
szkoła ma 17 sal w y k ła d o w y c h ,  salę gi­
m nastyczną, natryski, gabinety i sale 
konferencyjne. Koszty budowy tego 
gmachu wynoszą o k o ło  820.000 zł.

Koszta budowy pokryto w % części z  
subwencyj Ś l. Urzędu W o ]„  zaś reszta 
z p o ż y c z e k  i funduszy m ie jsk ic h . Miasto 
w ydatkow ało od r. 1924 na cele szkol­
nictwa sumę 2 .3 3 8 .5 3 0  zł. (ok.)

nwilidzlkle SpilM! BracM@|
Związki Inwalidów Sp. Brackiej, zwró­

ciły się do Najwyższego Sądu Brackiego 
w  W arszawie z prośbą o wyjaśnienie, 
czy pogłoski o redukcji d obcięciu rent 
Sp. Br. polegają na prawdzie. Najwyż­
szy Sąd Bracki Rozjemczy w W arsza­
wie .oddał sprawę tę W yższemu Urzędu

Górniczemu w W arszawie, celem zaopi­
niowania. W yższy Urz. Górniczy w piś­
mie z dnia 16 marca br. donosi, że 
Spółka Bracka w bieżącym roku nie za­
mierza przeprowadzić obcięcia rent in­
walidzkich, co naturalne uspokoiło tro* 
chę oburzonych inwalidów, (rb.)

fm m akf przyfechd! po top
— . =  Mcwtah wyprawa złodziei w Rjrtaickten

W  nocy * czwartku na piątek włamali się 
nieznani sprawcy na terenie dworu w  Przy- 
szowicach, pow. Rybnik, do zamkniętej szopy, 
skąd wynieśli trzy worki a 100 kg. „Nltrofo- 
su“, wartości około 80 ził. Sprawcy nie zdo­
łali jednak łupu zabrać z sobą, ponieważ zo­
stali spłoszeni przez stróża nocnego. Przepro­
wadzone dochodzenia wykazały, że jeden 7© 
sprawców dostał się do magazynu prawdopo-

Rowerzysta pod kalani
samochodu

W  sobotę o godz. 20 na szosie pomiędzy 
Kobiórem a Pi&skiem najechany został przez 
samochód osobowy Śl. 2299 36-letni Wiktor 
Kaszok z Kochiłowic, który odniósł poważne 
okaleczenia na calem ciele.

Nieszczęśliwego przewieziono samochodem 
do szpitala w Mikołowie. Jak wykazały wstęp­
ne dochodzenia, winę w wypadku ponosi Ka- 
szok, który jechał na row erzy po nieprzepiso­
wej stron’© i bez światła, (ok)

dobnie w  godzinach wieczornych, przed zam­
knięciem szopy. Źe chodziło o dokonanie 
większej kradzieży, dowodzą znalezione na 
miejscu ślady, które wskazują, iż sprawcy za­
jechali przed szopę Jednokonną furmanką. Po­
dejrzenie padło na miejscowych gospodarzy, 
którzy  dokonali czynu widocznie w porozu­
mieniu z parobkami dworu. Dalsze dochodze­
nia w  toku. (R)

Włamanie do Msgisiraia
w Sędzinie

W  nocy na niedzielę do biura opieki 
społecznej magistratu będzińskiego nie­
znani sprawcy dokonali włamania, kra­
dnąc kasetkę z 120 zł.

W  ostatnich dwuch tygodniach jest to 
już drugie włamanie do magistratu, przy- 
czem w  czasie pierwszej wizyty skradzio­
no maszynę do pisania.

Zjazd SjriewaMir ilisklcft
w Kalenicach

W niedzielę odbył się w Sali Powstań­
ców w  Katowicach zjazd delegatów Zw. 
Śląskich kół Śpiewaczych, na który przyby­
ło 255 delegatów z całego Śląska. Po zagaje­
niu i przywitaniu przedstawicieli władz i du­
chowieństwa oraz gości przez prezesa P- 
S t o i ń s ki e g o obradowano wśród uroczy­
stego nastroju nad szeregiem zagadnień, do­
tyczących dalszego -rozwoju ruchu śpiewa­
czego na Śląsku, którego szeregi w  osta­
tnich trzech latach Wrosły do 15000 czynnych 
członków. Do głównego wydziału wybrano 
jako nowego członka zarządu radcę miejskie­
go, p. M a c i e j c z y k a.

Szczegółowe sprawozdania wygtosffl: se­
kretarz gen. p. Fojcik oraz dyrektor Zw. 
prof. Janicki. Główny referat na temat przy­
szłorocznego ogólnego zjazdu i zadań śpie­
waczych wygłosił dyregent i prezes śpiewa­
ków p. StoiAski, który okrzykiem .na cześć 
Rzeczypospolitej zakończył 18 zjazd śpiewa­
ków w Katowicach.

Bandytadtentclmes
grasuje w Zagłębili

Z Maczek donoszą, fce 24 bm. w  łesie nie­
daleko kop. „Juliusz", miał miejsce napad ra­
bunkowy. Telefonistka, Marja Zielińska, zam. 
w  Maczkach, idąc z kop. .,Juliusz" do dorau, 
w lesie zatrzym aną została przez zamasko­
wanego osobnika, który pod srroźbą broni za­
żądał od niej pieniędzy.

Przerażona dziewczyna oddała bandycie 
torebkę, w której nie miała jednak ani zło­
tego. Napastnik przeszukał torebkę, poczem 
przystąpił do rewizji osobistel. Dziewczyna 
zapewniła jednak napastnika, że nie posiada 
pieniędzy, to też rew izja była bezcelowa- 
W tedy bandyta zażąda! niespodziewanie po­
twierdzenia ^słowem honoru", że rzeczywi­
ście gotówki nie posiada. Kiedy usłyszał „sło­
wo honoru", zrezygnował z  przeprowadzenia 
rewizji f przeprosiwszy zatrzymaną, pożeg­
nał się grzecznie, poczem szybko oddalił sie 
do lasu.

M r o m i f c a  Ś E a g i ę & i o n P S & a
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Maja 5.
!ONA W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Poż®*o#nfa * fcrou!*“
Eden: „Burza o brzasku". Pałace: „Cień szczęścia’’- 
Momus: „Brat diabla".

BĘDZIN. Apollo: „Testament doktora Mahttze". Świa­
towid: „Nocny klub". Nowoicl: „Szalona noc” i „Nie- 
raajoma z telefonu".
.• DĄBROWA. Art; „Toto". Bajka: „Sdmrluk Hol' 

mes“.
ZAWIERCIE. Stella: „Mata Hart".
CZELADŹ. Czary: „Platynowa bkSmdymka". ’

— OKRADZENIE SOSNOWICZANINA. 22 
bm. p. Romanowi Skowronowi, Rybna 15 skra­
dziono portmonetkę z pieniędzmi.

— UJĘCIE PRZEMYTNIKA. Patrol poli­
cyjny w Dębowej Gónze zatrzymał w nocV 
na niedzielę Stefana Kowala (Strzelecka 6)’ 
nrzy którym znaleziono 70 pomarańcz i il3' 
kon perfum, przemyconych z Niemiec.

— NAGŁY ZDON W DĄBROWIE. W  nie­
dzielę rano w  Dąbrowie zmarł nagle 58-letni 
Stanisław Bajer, Staszica 23. Lekarz stwier­
dził śmierć wskutek udaru serca.

— PODZIĘKOWANIE. Zam. w Będzinie 
żebrak Szymon Krawa, o niedoli którego pi' 
saliśmy przed kilku dniami, osobiście zło żył 
podziękowanie nasze] redakcji za opisanie i®' 
go tragicznej doli. co spowodowało, że otrztf' 
mał pom°c.

— URUCHOMIENIE ŁAŹNI W  ZAWTER' 
CIU. Dzięki staraniom P- K. C. uruchomi on3 
została łaźnia F. A. 2 U która czynna będzi® 
od godz, 14 do 17, dla kobiet w  środy i pia{' 
ki, dla mężczyzn w czwartki i soboty.

— AMATORZY SPIRYTUSU. PoJicja 
Zawierciu ujęła sprawców kradzieży wielki^ 
Ilości spirytusu, w osobach W. Żabicklego, W' 
Nawary I Wesołka.

— ZASTRZELENIE PRZEMYTNIKA. V 
ub. sobotę na granicy obok Szarleja zastrz®' 
łomy został przemytnik Stanisław Sokół, za*11' 
w  Kamycach, pow. Będziński.

REPERTUAR KIN: j
CZĘSTOCHOWA. Pan: „Tajenmłczy zabójoa" f

„Ztodziieje hotcloud'*. Luna: „Noc m'flośoi“. Styl0^  /  
„Urwis z  Hisapanji". Eden: ,,Dajma z  nocnego 
( „Wspormwemia z roku 1914“. Atlantic: „Eskadra ^  
ceńców** i „Tragedia amerykańska".

P r z e d  tr z e m a  d n ia m i, z a r z ą d  Huty 
. B a n k o w e j  w  D ą b r o w ie  w y m ó w i ł  p r a c e

oraz po węgiel deputatowy, pozostawił konia w s z y s t k im  z a tr u d n io n y m  p r a c o w n ik o m

Na froncie pracy w  Z ag łęb ili
wyBtfwteaie pracy urzędnikom M y ,.Rautowej" w Dąbrowie

j e s t e ś m y  w y r a ó -  tygodniu, w tamtejszej fa b r y c e  s z k fa  Ar,

w bramie domu przy ul. Dąbrowskiego. Kie­
dy powrócił p o  konia, ku swemu przerażeniu 
spostrzegł, że nieznani sprawcy skradli całą 
uprząż. Policja odnalazła uprząż u niejakiego 
Deji Franciszka, przy ud. Kościelnej, który 
twierdzi, że uprząż kupił od pewnego osob- 
aafkai. ~ ~ , M .

umysłowym w liczbie kilkudziesięciu.
Każdy z pracowników otrzym ał indy­

widualne wymówienie piśmienne, w któ» 
rem Dyrekcja miiędzy innemi pisze: 
„ ...w sk u te k  p r z e d łu ż a ją c e g o  s ię  w  n ie -  
skoóo& cw iość k r y z y s u  *

p r z y k r o ś c ią  z m u sz e n i  
w ić  p a n u  p r a c ę ..."

Masowe wymówienia w yw ołały 
wśród pracowników ogromny i uzasad­
niony niepokój, bo chociaż jest pewnem, 
że masowość wymówień oznacza nowe, 
gorsze warumki płac, to jednak nie są 
wykluczone również redukcje personalne.

Z Zawiercia, donoszą, iż  w  u b ieg ły m

rtOnął termin wymówień, wobec czego Z*, 
robotników straciło pracę. Równoc^, 
nie w ygaszony został jeden, duży 
Pozostałe kilka oddziałów fabryki c p  
ne będą tylko przez 2 dni w tygodniu- s 

Zarząd fabryki przewiduje, że c l^  
ograniczonej pracy trw ać b.edzie ok° 
t r a ę d i  m ie s ię c y



T ajemnicze zniknięcie siar ca w Dąbrowie
C2B B B i e s ^ c ^ ś i l w i i  w w p e d l e l c ?

Dąbrowa poroszona Jest tatommlczem znik­
nięciom 64-letniego Jana Jabłońskiego, zam. 
przy 11!. Krasińskiego 84, który w  ubiegły pią­
tek wyszedł z domu i do tej pory nie wrócił.

Początkowo nikt nie pr zy w ią zy w a ł w agi  
do przedftrżającej się  nieobecności Jabłońskie­
go, który wyszedł w  pantoflach i swetrze, a 
więc bez  zamiaru przedsięwzięcia podróży. 
Kiedy jednak zapadł wieczór, a starzec nie 
wrócił, wywołało to zaniepokojenie dom ow ­
ników , k tórzy  rozp oczęli gorączkow e poszu­
kiwania.

Trw ały on e cafą noc, jednak b e z  rezułtatu, 
po zaginionym bowiem nie pozosta ł n aw et ża­
den ślad. W obec teg o  w  ub. sobotę rodzina
zawiadomiła o tem policję, która rozpoczęła

Mwadzieś wemolmeww
r v  ^ s s c z y ń s f t l e n i

J a c y ś  o s o b n ic y  w ła m a li  s i ę  d o  m ie ­
sz k a n ia  J a n a  P u s t e ln ic a  w  P s z c z y n ie ,  
g ilz ie  sk r a d li  r e w o lw e r .  W  to k n  p r z e p r o  
w a d z o n y c h  d o c h o d z e ń  z d o ła n o  u s ta lić , łż  
k r a d z ie ż y  te j d o p u ś c i ł  s ie  F r y d e r y k  B a l-  
c a r  ora®  W U h elm  Ż y m ła  *  P s z c z y n y .  
U s ta lo n o  p o z a te m , fż o s o b n ic y  d  rfcryfi 
sk r a d z io n y  r e w o lw e r  w  z ie m i n a  te r e n ie  
s w e g o  o g r o d u . O b aj n ie  m o g ą  p o d a ć  p o ­
w o d u  d o k o n a n ia  k r a d z ie ż y .  O sa d z o n o  
Ich w  a r e s z ta c h  p o l ic y jn y c h . (o Ł )

Występ sprytnego złodzieja 
w BmnlcMem

Z ogrodków działkowych w  WodzfeJawk, 
skradziono na szkodę plęchi dzierżawców 26 
ró i, 17 krzewów agresta ł Jeden krzew po­
rzeczek. W  tokn dochodzeń stwierdzono, że 
kradzieży dokonał Henryk Rajda, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Wymieniony skradzio­
ne krzew y sprzedał ogrodnikowi Płenertowi 
* Przegendzy za 45 złotych, ten zaś  odsprze­
dał je różnym osobom na targach w  Ryłmifcn 
I Rydułtowach. Jedynie znikomą część skra­
dzionych krzaków odebrano Plenertowi i 
sjwrócono poszkodowanym. Złodzieja poszu­
kuje policja, CR)

B6jka na nc porachunków 
osobistych

W  d b fe tły  p iątek  d o sz ło  do bójki pom ię­
d z y  rołnftiMTt Józefem  M orgałą, a  fce»robol- 
•y m  Janem  M adczytóem . obaj z  C zernicy, po- 
w tet Rybnik. W pew n ym  m om encie, g d y  wal­
ka. przybierała  ma im pecie, Morgaża nd erzył 
kaw ałem  drzew a  M ańcryka w  g ło w ę  tak sSS- 
nte, te napadnięty otracfl przytom ność |  nm- 
te n o  go o d w ieźć  dn szpitala Spółki Brackiej 
W R ydułtow ach, gdzie  pozosta ł pod opieką  
lekarską.

H e m  bójki b y ły  porachunki osob iste, k tó- 
*e w  w yn iku  dla oba za k o ń czy ły  się  aiepo- 
m ySnfe. CR)

śledztwo, zawiadamiając wszystkie okoliczne puszczenie, że zagtaony w  tak tajemniczych 
-posterunki. Do niedzieli nie natrafiono na ża- okollcznotścIaCh Jabłoński padł of'arą wypad- 
den ślad, to też istnieje uzasadnione przy- km, hrb może zbrodni.

Egiefflicia podsuń loftalncgo
Z W a rszaw y  donoszą:
P rzejęcie  przez władze skarbow e egzeku­

cji podatku lokalnego nasunęło wielkie wątpli­
w o ści przedewszystklem co  do tych lokali, 
których czy n sz  nie Jest regulowany na podsta­
wie staw ek  przedwojennych. Odnosi sie to do 
mieszkań większych 1 niektórych lokali han­
dlowych. Ministerstwo Skarbu poleciło w wy­
padkach takich stosować stawki z roku 1914.

Maszynista pod kolami pociągu
$£vaszm ji n > i ; p a M  w  $,trxetmieszĘi£a<śk

W  ub . s o b o tę  d w o r z e c  w  Strzemie­
szycach był w id o w n ią  s t r a s z n e g o  w y p a d ­
k u , jakiemu uległ pomocnik maszynisty 
J a n  C e b o , zam. w Olkuszu. Cebo w ychy­
liwszy się z  parowozu w  czasie jazdy, 
w p a d ł  pod k o ła  maszyny, przyczem zda­
wało się, że poniósł śmierć.

Nieszczęśliwy jednak cudem prawie 
ocalał, odnosząc lekkie obrażenia ciała. 
Ocaliła g o  n a d z w y c z a jn a  p r z y to m n o ś ć  u- 
myslu, upadając, bowiem ułożył się 
wzdłuż szyn, dzięki czemu uszedł śmierci. 
Z przestrachu dostał jednak ataku serca 
i dłuższy czas będzie musiał się leczyć

w ydalenie 18  obywateli czecnosłowacK ich
W  n o c y  n a  2 5  &. rai. o p u ś c i l i  o n i  g r a n ic e  ( fo ts b i

właściciel zakładu przemysłowego, J a -  
kób Janko w raz z żoną, oraz rzemieślnik 
Czerny; z Oświęcimia: — przedstaw i­
ciel handlowy Antoni Masło; z Chrzano­
wa: — Stefan Manko z  żoną i M idiał 
Marko; z Chełmka: — Antoni Hanek z 
żoną oraz zarządzający składem tow a­
rów, Danek.

W y d a le n i  o p u śc il i  g r a n ic e  P o ls k i  w  
n o c y  z  s o b o t y  n a  n ie d z ie lę .

Z W arszawy donoszą:
Z r o z p o r z ą d z e n ia  w ła d z  m u s ie li o p u ­

ś c ić  g r a n ic e  P o ls k i  o b y w a t e le  c z e c h o s ło ­
w a c c y  w  M czM e 18 o s ó b .

Z  W a r s z a w y  wydaleni zostali: — za" 
rz e z a ją c y  fabryką p. T iray z żoną, urzę­
dnicy prywatni Cuma i Turecek oraz ro­
botnik Pradhnar; z Katowic: K a ro l B la n ­
k ę , p r z e d s ta w ic ie l  h a n d lo w y , o r a z  r z e ­
m ie ś ln ic y  N itsch©  I K re o m a r; z Krakowa:

ftómostilradc przeciw domom 
towarowym

W  mieście Brest doszJo w  sobotę do gwał­
townych domonstracyij przeciwko otwarciu 
nowego domu towarowego, sprzedającego to­
w ary po jednolitych cenach. Z chwilą, ©dy 
miało nastąpić uroczyste otwarcie zakładu, 
w targną! do w nętrza tłum, przeważnie zło­
żony z  drobnych kupców, który zaczął w y­

bijać szyby, demolować urządzenie i dotkliwie 
pobił personel. W  wyniku zajść do otwarcia 
lokalu nie doszło. Jest to pierwszy objaw ży­
wiołowej nienawiści, jaiką w kolach kupiec­
kich wywołuje działalność wielkich m agazy­
nów towarowych o jednolitych cenach. Jak 
wiadomo, niedawno w  Izbie Deputowanych 
uchwalono nstawę, polecającą zamknięcie 
wszystkich tego rodzaju magazynów, jednak­
że ustawa napotyka na opór w  Senacie.

W edług ostatnich doniesień, liczba ofiar 
pożaru w mieście Hakodate wynosi 900 zabi­
tych i przeszło 2.000 ciężko rannych. Kores­
pondent pisma „Achasahi“ donosi, że w gma­
chu jednej ze szkół znaleziono zwęglone 
zwłoki 100 uczniów. Znajdowali się oni w  
szkole w  chwili wybuchu pożaru, który sze­
rzył się z tak wiefką szybkością, że ucieczka 
była niemożliwa. Podczas uprzątania rumo­
wisk; znajdowane są setki trupów.. Około
24.000 domów mieszkalnych padło pastwą pło­
m ieni

Przyjaciel SiawlnsKiego 
przed sądem

Z P aryża donoszą:
Rozpatrywano wczoraj sprawę Sta ' 

winskiego i wspólników o oszustwo i kra 
dzież aikcyj jednego z banków. Jedyny 
pozostały przy życiu wspólnik oszusta 
Comby skazany został na 2 lata więzie­
nia. Podczas rozpraw y sensacyjne ze­
znania złożył następujący w roli świad* 
ka niejaki Zweiifel, k tóry utrzym yw ał za­
żyłe stosunki ze Stawińskim i z tego po­
wodu popadał niejednokrotnie w konflikt 
z kodeksem karnym. Zweifel twierdzi, 
że to on właśnie zdradził komisarzowi 
Pachot istotną rolę Stawińskiego wobec 
zmarłego tajemniczo deputowanego Gal* 
tu ot. Stawiński miał się zw ierzyć Zwei- 
felowi, że pożyczył Galmotowi 800 tys. 

ranków na akcję wyborczą. Zweifel do­
niósł władzom śledczym o stosunkach 
Galmota ze Stawińskim, poszukiwanym 
wówczas w związku z odbywającymi się 
teraz procesem o kradzież akcyj.

Gospodarz ioisjatorom napadu rabunkowego
m a  s w e ^ l ®  t o l c c it o r c a

D n . 24 S m . o d b y ła  s łę  p r z e d  S ą d e m  
O k r ę g o w y m  (z a m ie j s c o w y m )  z  T a m .  
G ó r  w L u b liń cu  r o z p r a w a  p r z e c iw  A u­
g u s t y n o w i  L a m p ie  1 P io t r o w i  O k o jo w i z 
L is o w a , p o w . L u fb lM eck i, o r a z  J ó z e f o w i  
K w a śn e m u  z  S te fo io w a , o s k a r ż o n y m  o  
d o k o n a n ie  n a p a d u  r a b u n k o w e g o , a  w r e s z  
o te  p r z e c iw  S te fa n o w i K a c z m a r c z y k o w i  
z  L is o w a  z a  n a m a w ia n ie  d o  w y k o n a n ia  
n a p a d u .

O sk . S te fa n  Kaczmarczyk m ia l u  s ie ­
b ie  lo k a to r ó w  B e r n a r d a  i  M a rję  M u s ia l ­
skich, o d  k tó r y c h  d o w ie d z ia ł  się, ż e  p o ­
siadają, w lęfksZ ą g o t ó w k ę .  P o n ie w a ż  
w s k u te k  n ie p ła c e n ia  d łu g ó w  K a c z m a r ­

c z y k  b y ł  ś c ig a n y  p r z e z  e g z e k u to r ó w ,  
p o s ta n o w ił  o n  Za w s z e lk ą  c e n ę  z d o b y ć  
p ie n ią d z e . W s z e d ł  o n  w ię c  w  p o r o z u ­
m ie n ie  z L a m p ą , O k o je m  i K a śn y m ,  
k tó r y c h  n a m ó w ił  d o  d o k o n a n ia  n a p a d u  
r a b u n k o w e g o  w  d n iu  11 lu te g o  b r . Z d o ­
b y t y m  z  ra b u n k u  łu p e m  K a c z m a r c z y k  
z a m ie r z a ł  u r e g u lo w a ć  d łu g i, b y  u n ik n ąć  
ju ż  w y z n a c z o n e j  l ic y ta c j i .

O s k a r ż e n i n a  r o z p r a w ie  do w in y  s ię  
p r z y z n a li ,  t o  t e ż  s ą d  p r z y z n a ją c  jakn aj-  
d alej id ą c e  o k o l ic z n o ś c i  ła g o d z ą c e ,  ska* 
z a l  L a m p ę , O k o ja  1 K w a ś n e g o  n a  2 la ta  
w ię z ie n ia ,  z a w ie s z a j ą c  w y k o n a n ie  k a r y  
na 5  l a t  O s k a r ż o n e g o  K a c z m a r c z y k a

skazał sąd za namawianie do popełnienia 
zbrodni n a  6 miesięcy węzienia, bez za­
wieszenia m u kary. Kaczmarczy­
kowi nie przyznał sąd żadnych okolicz­
ności łagodzących, a to dlatego, że bę* 
dąc w podeszłym wieku, namawiał mło­
d y c h  lu d zi d o  ta k  c lę k ie j  zbrodni, jaką 
jest napad rabunkowy.

Równocześniie rozpatryw ał sąd spra­
w ę  niejakiego R u d o iia  N a w y  z Kochoic 
p o w . Lubliniecki, który wniósł do policji 
fałszywe doniesienie. S ą d  skazał go na  
6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia  z zawieszeniem ka* 
ry na 4 lata. (pg.)

Humot
W  BIURZE.

»  A  mm Szd  czem  
•*» m jm cje?

— Aaa, jest om  (Ab 
dwudziestu przy  pracy, 
oi> cbodzj o d  jednego  
do drnsiieigOk każdem u  
p rre i trzy  m inuty w ro­
bocie przeszkadza, to tóę 
* zb ierze  te sz e ść  go­
dzin, które obow iązany  
iest w  btarze w y s ie ­
dzieć.

MODERNISTYCZNE 
MAŁŻEŃSTWO. 

Młoda, elegancka ko- 
^ftta wchodad do biura ł 
®Wraca się do wożneeo:

— Proszę poprosić pa- 
KTamsikiego.

— Pana Kramski ego u 
niema, jest tylko pan

^ rytmsk.i.
— Kramski, czy Kiryan- 

v£l wszystko jedno, 
rfos-zę powiedzieć, że 
■̂ -a czeka.

Po d w ó j n a  s ł u ż b a .
Do komendanta policji 

^  Wairseawie wpłynęło 
^d&nie jednego z poste- 

y^kowyoh, który doma- 
a się podwyżki pensji, 

j  -lako dowód tego żą- 
. ^nią poiHcjant podaje, liż 

zezowaty i na T'Ogu, 
3 . któr/m  pełni służbę, 
'‘'luje dwóoh ulic jed- 

*°c®efcta.

TU W YCIACt
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Mie mam "W grancie rzeczy mściwej natey. 
Nienawiść, jaką dla pani czułam wówczas i potem, 
zniknęła.

Pomimo fo muszę obstawać przy dosłownem 
speJmientn danego mi przyrzeczenia.

Jestem obecnie narzeczoną Woleckiego i muszę 
uzyskać w towarzystwie miejsce, jakie mi się na­
leży.

A do tego Jesł mi pani potrzebna. Gdybym zre­
zygnowała z mydl pragnień, zatrzymałabym się 
w poifowie drogi.

Zdaje mi się jednak, hrabino, źe nie pofrzebufe- 
my obecnie traktować się nawzajem jak nieprzyja- 
ciółkl Łączy nas nasza wspólna tajemnica. Bądź­
my fedy przyjaciółkami.

Wyprostowała się na krześle i wyciągnęła do 
Sydonji rękę.

Ta jednak cofnęła się przed nią.
— Nigdy! Chociażby Wólecki s?o razy panią 

poślubił, aby uniknąć więzienia, w moich oczach, po­
zostanie pani tylko... panną służącą!

Oczy jej błyszczały nienawiścią.
Lila i teraz nie rozgniewała się. Nie zmieniając 

wyrazu twarzy, wstała z krzesła.
— Czy dlatego tylko mnie pani zatrzymała, 

by mi to powiedzieć? — zapytała ironicznie. — 
Niechże więc pani pozwoli sobie powiedzieć, że hra­
bia Dębski poślubił wprawdzie panią, ale została 
pani hrabiną tylko dzięki łasce tej tak pogardzanej

przez panią służącej.
Niech inni mna pogardzają i potępiają mnie — 

pani nic ma do .tego prawa.
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tymczasem udało się malarzowi opanować 
pierwsze wrażenie.

Niemniej policzki jego pokryły się krwawym 
rumieńcem, gdy Sydonja, skinąwszy mu po raz 
wtóry głową, podniosła swoim zwyczajem lornetkę 
do oczu i zaczęła mu się przyglądać z uwagą.

Spojrzenie jej sprawiło, że malarz zadrżał od 
stóp do głowy.

Krótka ta chwila wystarczyła mu, by się prze­
konał, że jest zakochany po uczy w tej oślepiająco 
pięknej kobiecie.

Instynktem kobiecym przeczuła Sydonja, która 
tymczasem odjęła już od oczu lornetkę, co się dzia­
ło w duszy młodzieńca.

Bawiło ją to i cieszyło zarazem. To było zupeł­
nie co innego, niż sztywni, nakrochmaleni kawale­
rowie z jej sfery.

To było życie, ogień, Temperament!
Postanowiła mieć młodzieńca na oku i Trochę 

go pokokietować.
Nie było to niebezpiecznem. Boże drogi — 

ona, dumna hrabina Dębska — on zaś utalentowany 
ale ubogi, nieznany artysta, dla którego kobieta ta­
ka jak ona, była niedoścignionym ideałem.

Była to dla niej mała rozrywka, żart, do które­
go się czuła uprawnioną przez obojętność Janusza 
i nudę małżeńskiego pożycia.

Z uprzejmością, która Horowicza zupełnie oszo­
łomiła, rozpoczęła z nim odrazu rozmowę.

— Jest pan może malarzem krajobrazów? — 
zapytała z wyrazem zaciekawienia.

— Nie, pani hrabino. Jestem m a la łe m  histo­
rycznym i rodzajowym, a nadews^ystko przekła-



Żydowicy leksm  z Niemiec
ts? Bombaju

Z Bombaju donoszą, źe tamtejsze 
zrzeszenia lekarskie zwróciły saę do rzą­
du indyjskiego ze zbiorowym protestem 
przeciwko zezwalaniu na osiedlanie siię 
na terenie Indyj lekarzy żydowskich z 
Niemiec, którzy w samym Bombaju osie­
dl® się z  początkiem bieżącego miesią­
ca w liczbie 40 i którzy miejscowym le* 
karzom  czynią coraz większą konkuren­
cja.

©

Bclgja w r n m im h •  p a t o  
Goraoa - Beaaeifa

Wskutefk sfinansowania przez bogatego 
przemysłowca belgijskiego Vogel_era kupna no­
wego balonu dla znanego belgijskiego aero- 
nairty Deneytera, który 4-krotn>'e zdobył pa- 
har Gordon-Bennetta, Belgia weźmie udział w 
zawodach o wymieniany puhar w W arszawie 
23 września. Prócz tego zgolszony będzie Je­
szcze jeden balon, który ma być zakupiony w 
Jab?o?raie pod W arszawą przez znanego spor­
towca van Scfcelego.

Odnamedzi Redakcji
P. Feliks C., Piekary Rudne. Oświadcza­

my Panu kategorycznie, źe cz&goś podobnego 
nie możemy zamieścić naw et za otpfatą.

P . Jam K alety Czechosłowacja. Będziemy 
się starali zamieszczać ooraz więcej włado- 
jttoóoi * tamtego terenu.

R. O. IOW). Jeżeli te  7000 mk. są przepisa­
ne przed 1. I. 1914 r. to 1291,50.

Knlrapos Rybnfe. 1) Jeżeli łiłpotetet zapi­
sana została przed 1. I. 1914 t., to pretensja 
•wynosi obecnie 95 zJ. 52 igr.

St. K. z Rydułtów. Obecnie pretensja ta 
wynosi 300 zi.

LuSla Makoszowy. Nie da się.

TJlaczmia L cesamawef Zyty
Mssclzieie, okazalu przedwczesne

W  ostatnich czasach dużo pisało się i 
pisze o excesarzowąi Zycie. Jest to wdo­
wa po Karolu, ostatnim cesarzu austriac­
kim. Liczy obecnie lat 42. W  roku 1911 
w yszła za austriackiego arcyksięcia Karo­
la, k tóry  wówczas nie miał żadnych aspi- 
racyj do czegoś wyższego, ponad to, czem 
był, to jest arcyksięciem, jednym z tych, 
którzy dekorowali dwór w Sohonbruneie. 
Ale zamach serajewski w  1914 roku spo­
wodował, że Karol stał się następcą tronu,

a śmierć Franciszka Józefa I wyniosła go 
n a  tro n  austriacki.

Było to w końcu listopada 1916, w cza­
sie największego napięcia wojny świato­
wej. W  dwa lata później — chcąc nie 
chcąc — Karol z r z e k ł  s ię  p a n o w a n ia  w  
k ra ja ch  a u s tr o -w ę g ie r s k ic h . W yjechał do 
Szwajcarii, gdzie spokojnie, lecz tem gor­
liwiej p r z y g o t o w y w a ł  s w ó j  p o w r ó t ,  p r z y ­
n a jm n ie j n a  tr o n  w ę g ie r s k i ,  gdyż n a  n ic  
innego, narazie, liczyć nie mógł.

(Dwie pm-faę
W  roku 1921 dwa razy próbował urze­

czywistnić swe plany. Po raz pierwszy 
w  m a r cu , kiedy niespodziewanie z ja w ił  
s ię  na W ę g r z e c h .  Horthy wówczas mu­
siał przekonać go o  niedorzeczności jego 
planów i ostatecznie udało mu się nakło­
nić go do powrotu do Szwajcarii. Dnia 
21 listopada 1921 zjawił się Karol ponow­
nie n a  Węgrzech, tym  razem z  żoną. 
P r z y le c ia ł  sa m o lo te m  cSo g a r n iz o n u  w  z a ­
c h o d n ic h  W ę g r z e c h ,  k tó r e g o  o f ic e r o w ie  
s ta l l  z a  nim. Z o d d z ia ła m i t e g o  g a r n iz o ­
nu  w y r u s z y ł  p o te m  na B u d a p e s z t .  P r z e d  
B u d a p e s z te m  w ó w c z a s  z a g r o d z i ły  m u  
d r o g ę  n ie o c z e k iw a n ie  w o js k a  _ s t o łe c z n e .  
S t o c z o n o  k r ó tk ą  b i t w ę ,  w  w y n ik u  k tó re j  
K a ro l i  Z y ta  z o s ta l i  w z ię c i  d o  n ie w o li .

W  c z a s ie ,  k ie d y  Karol ciągnął na Bu­
dapeszt, Czechosłowacja dokonała m o b ili­
z a c j i ,  a Jugosławja ściągnęła c z ę ś ć  s w y c h  
s i ł  z b r o jn y c h . Rumunja i Polska oświad­
c z y ł y ,  ż e  n ie  b ę d ą  t o le r o w a ły  p o w r o tu

H a b s b u r g ó w . W ypraw a skończyła się in­
ternowaniem1 małżonków w  k la s z to r z e  
n a d  J e z io r e m  B ło tn e m . Wielka k o a lic ja  
solidarnie oświadczyła, ż e  nie pozwoli na  
powrót Habsburgów. Karol i Zyta odpro­
wadzeni zostali nad Dunaj, gdzie wsiedli 
na angielski statek. Odwieziono ich z W ę­
gier i kontynentu i in te r n o w a n o  n a  M a d e -  
r z e ,  gdzie Karol dnia 1 kwietnia 1922 
zmarł. Wdowie 1 jej dzieciom pozwolono 
powrócić na kontynent europejski. Ro­
dzina osiedliła się n a jp ie r w  w  H isz p a n ii,  a 
p o te m  w  B e lg j i .

Tłu m ijąnam a
Aż dotąd dzieje habsburskich Prób po­

wrotu na tron w  Europie Środkowej są 
powszechnie znane. Od tej chwili rozpo­
czyna się skomplikowana g r a  c e s a r sk ie j  
wdowy. Jak dojść do władzy, jakich użyć 
sposobów, aby Ottona wynieść na tron

Zwiohi Stawińskiego wydobyto z grobu
ŚfieaaSif s i r z t s l t ó w  bici sltra&srai

Zyta ma około siebie liczną rodzinę. N aj­
s t a r s z y  s y n ,  Otton, jest już pełnoletni i 
studiuje na uniwersytecie w Belgii. Dla 
tego właśnie syna, 'k tórego zwolennicy 
dynastji habsburskiej uważają z a  następcę 
tro n u , c e s a r z o w a  w d o w a  u p r a w ia  p o l i t y ­
kę. W  jej położeniu polityka ta Polega 
przedewszystkiem na tem, że oczekuje 
sprzyjającego momentu dla konkretnego 
działania.

Ale ambitna wdowa cesarska nie umie 
czekać biernie. S tara się też moment ten 
przygotow ać i zbliżyć. Robi to przede­
wszystkiem w ten sposób, że usiłuje 
wzbudzić sympatie dla siebie w  rodach 
szlacheckich i bogatych kołach zachodniej 
Europy. W  pismach ilustrowanych, dru­
kowanych na drogim papierze pojawiają 
się mniej lub więcej udatne zdjęcia, oglą­
dane ze współczuciem przez arystokratów  
rodowych i finansowych francuskich czy 
angielskich. Z błyszczących kart dzienni­
ków-uderza czarna postać damy w  żało­
bie, w  otoczeniu sierot, które opuścił na 
zawsze cesarski ojciec. W ęgierscy ary ­
stokraci cicho pielgrzymują do Belgji, aby 
tam zapewnić damę w żałobie o wierno­
ści i oddaniu. W  dziennikach pojawiają 
się od czasu do czasu reportaże z życia 
excesarzowej-wdowy i jej dzieci.

Równocześnie excesarzowa Zyta usiłuje 
ugruntować swoje w pływ y w kołach po­
litycznych. To już robota specjalnych 
agentów, b ę d ą c y c h  na jej usługach 1 u s łu ­
g a c h  le g i t y m is t ó w  w ę g ie r s k ic h  c z y  
austriackich. Ale o  akcji politycznej cesa­
rzowej - wdowy opinja światowa mało 
zdołała się dowiedzieć. Może dopiero 
przyszłe generacje dowiedzą się, jaką to 
maszynę puszczono w  ruch, aby tylko 
umożliwić panowanie "Habsburgów nad 
Dunajem. Będzie to Prawdziwy materjał 
dla romansopisarzów

Z P aryża donoszą:
W sobotę rano zwłoki Stawińskiego 

^ostały ponownie wydobyte z grobu na 
cmentarzu w Charnonix. Mimo brzyd­
kiej pogody i 60-centymetrowej warstwy 
śniegu, pa cmentarzu zjawili sie liczni 
przedstawiciele prasy 1 fotografowie. 
Obecny przy ekshumacji sędzia polecił 
otworzyć trumnę celem sprawdzenia, 
czy zwłoki Stawińskiego w międzycza­
sie nie zostały skradzione. Trumna ze 
zwłokami została następnie przewieziona 
do miejscowego prosektorium, gdzie w 

■ obecności lekarzy, którzy przeprowadzili 
pierwszą obdukcję, stwierdzono ślady 
strzałów jedynie na skroni. Zwłoki Sta­
wińskiego zostały przewiezione w nie­
dzielę dio P aryża, gdzie będzie przepro­
wadzona ponowna sekcja w obecności 
komisji śledczej.

W z w ią z k u  z  sensacyjną wiadomością, 
n a d e s z łą  z  L o n d y n u  o o d n a le z ie n iu  słyn­

n y c h  k le jn o tó w  S ta w iń s k ie g o ,  k o m u n ik u ją  
w  k o ła c h  p o lic j i, n a  p o d s t a w ie  d o d a tk o ­
w y c h  in fo r m a c y j , i ż  k le jn o ty  o d n a la z ł  
S c o t la n d  Y a r d , w s p ó łp r a c u ją c y  ś c i ś l e  z  
d e te k ty w a m i fr a n c u sk im i, w  z n a n y m  lo m ­
b a r d z ie  lo n d y ń sk im  „ S u tto n “.

P o lic ja  a n g ie ls k a  p o s ia d a ła  ju ż  o d  
d łu ż s z e g o  c z a s u  d o ś ć  p e w n e  p o s z la k i,  ż e  
k o s z t o w n o ś c i  S t a w iń s k ie g o  z n a jd u ją  s ię  
w  L o n d y n ie . W a r to ś ć  o d n a le z io n y c h  i 
s k o n f is k o w a n y c h  p r z e z  p o lic ję  a n g ie ls k ą  
n a  r z e c z  w ła d z  fr a n c u sk ic h  k o s z t o w n o ś c i  
w y n o s i  10 m iljo n ó w  fr a n k ó w . D o t y c h c z a ­
s o w e  d o c h o d z e n ia  w y k a z a ły ,  iż  c e n n e  
k le jn o ty  z o s t a ły  z a s t a w io n e  w  lo m b a r d z ie  
lo n d y ń sk im  p r z e z  p a n ią  R o m a g n in o  w s p ó l ­
n ie  z  in n y m i z a u sz n ik a m i S ta w iń s k ie g o  
p o d  z im y ś lo n em  n a z w is k ie m . P o d  z a s t a w  
b iż u te r ii  w s p ó ln ic y  S t a w iń s k ie g o  o t r z y ­
m a li łą c z n ie  7 .9 0 0  fu n tó w  Ł z u .  o k o ło  600  
t y s i ę c y  fr a n k ó w . Z n a m ie n n em  je s t ,  iż  P ier ­
w s z a  tr a n z a k o ja  lo m b a r d o w a  n a  1.000 
fu n tó w  d o k o n a n a  z o s t a ła  ju ż  w  d n iu  25

w r z e ś n ia  u b . r ., p r z e d o s ta tn ia  5 - g o  g ru ­
d n ia  u b . r., a  o s ta tn ia  w  dn iu  8-g o  lu te g o  
b ie ż .  ro k u . W s k a z u je  to , iż  k o s z t o w n o ś c i ,  
k tó r e , jak  w ia d o m o , z a s t a w io n e  b y ł y  u -  
p r z e d n io  p r z e z  S ta w iń s k ie g o  w  lo m b a r ­
d z ie  b a jo ń sk im , p r z e w ie z io n e  z o s t a ły  d o  
L o n d y n u  n a  d łu g o  p r z e d  w y k r y c ie m  a fe ­
r y .  O sta tn ia  tr a n z a k c ja  lo m b a r d o w a , d o ­
k o n a n a  w  dn iu  8- g o  lu te g o  b r . d o w o d z i,  
iż  w s p ó ln ic y  S t a w iń s k ie g o  p o d ię li  o s t a ­
tn ią  p o ż y c z k ę  ju ż  p o  a r e s z to w a n iu  S t a ­
w iń s k ie g o .  I s tn ie ją  p o s z la k i ,  ż e  o s o b a ,  
k tó r a  p o d ję ła  o s ta n ią  k w o t ę  w  lo m b a r d z ie  
lo n d y ń sk im , b y ł  s e k r e ta r z  S ta w iń s k ie g o  
R o m a g n in o .

W  związku z odnalezieniem klejnotów 
w  Londynie sędzia śledczy przesłuchał 
ponownie Panią Romagnino.

Oczekiwany jest cały szereg nowych 
aresztowań. Jak dotychczas stwierdzono, 
udział przyjaciela Stawińskiego, Hayotte, 
w londyńskiej tranzakcji pożyczkowej nie 
ulega żadnej wątpliwości.

M ą tm  cacfudą
Dopiero obecnie, kiedy w Austrji zgnie­

ciono krwawo socjalną demokrację l kiedy 
przywrócono stare praw a szlacheckie i 
przywileje, kiedy kwestja austriacka s t a ­
ła  się ośrodkiem zainteresowania, legity- 
mistom węgierskim i austriackim, jak ró­
wnież b. cesarzowej Zycie z d a je  s ię ,»  ż e  
te r a z  w ła ś n ie  p r z y s z e d ł  te n  sprzyjający 
m o m e n t;  ich zdaniem, czas najwyższy, 
aby wyjść z cienia i rozpocząć akcję pu­
bliczną. Przed czternastoma dniami lu­
dzie ci byli przeświadczeni, że rzeczywiś­
cie kwestja habsburska stanie się przed­
miotem poważnych rozmów politycznych.

Dziś jednak zapewne widzą, że n a d z ie ­
j e  ic h  b y ł y  p r z e d w c z e s n e ,  że kwestja 
habsburska nie odgrywa wielkiej roli, ż e  
legitymiści zawiedli się w  swoich rachu­
bach. Ca będzie dalej — przyszłość Po­
każe. (C.)

TU WYC1AC!

—  54 —

dam  tem aty  z mitologji. P o d czas  ostatn iej w y s ta w y  
dosta łem  m edal za  o b ra z : „Jow isz  i E uropa".

Sydonja, k tó ra  oczyw iście  nic o  tem  nie s ły - 
sźa ła , udała , ż e  sobie przypom ina ten fak t i zaczę ła  
ro zm aw iać  z m alarzem  o s ta ry c h  m istrzach , jak  T y- 
cjan, C orreg io  i inni, k tó rzy  rów nież  w ybierali naj­
częściej scen y  z m itologji za  p rzedm io t sw y ch  
obrazów .

M ichał B orow icz  b y ł zach w y co n y  jej up rze j­
m ością i p rzy zn aw a ł jej słuszność n aw e t w tenczas, 
g dy  w y p o w iad a ła  zupełnie fa łszy w y  sąd.

C óż go obchodziło  jednak, czy  ona m iała słu sz­
ność, czy  n ie?  B y ł zachw ycony , o czaro w an y  k a i-  
dem  jej słow em .

P o  dobrej chw ili dopiero przypom niano  sobie 
o  w łaśc iw y m  celu w izy ty .

M ichał H orow icz o tw o rz y ł teczkę, k tó rę  p rz y ­
n iósł ze sobą i zaczą ł w yjaśn iać  Sydonji i Liii, k tó re  
zb liży ły  się do niego, znaczenie szk iców  do ży w y ch  
ob razów , k tó re  w ykona ł.

Nie m ożna im było  rzeczy w iśc ie  nic zarzucić.
Pom im o to Sydonja oznajm iła, że nie rozum ie 

n iek tó ry ch  szczegółów  i czyn iła  rozm aite  drobne 
za rzu ty  pom ysłom  m alarza . '

P rag n ę ła  ona też porozum ieć się dokładnie z a r-  
iy s tą  w  sp raw ie  kostium ów .

—  P rz y k ro  mi, że przyczyn iam  panu Tyle p ra cy  
—  rzek ła  — ale pojmuję bardzo  skrupulatn ie m oje 
obow iązki i d latego będę m usiała pana prosić, by  
jeszcze ra z  pofa tygow ał się do mnie.

H orow icz b y ł nad  w y raz  uszczęśliw iony.
W  innych w arunkach  b y łb y  z pew nością czuł 

stę dotkn iętym  jej poprzednim i zarzutam i,, a le  Sy-
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don ja dodała do sw y ch  słów  Tak’ u ro czy  uśm iech 
i tak  zalo tne spojrzenie, że m łodzieńcow i k rew  ude­
rz y ła  do g łow y.

M iał ją znow u u jrzeć —  m oże pozostać  z  nią 
sam  na sam , b y  om ów ić sp raw ę  kostjum ów ! Nie 
by ło  w cale m ow y o dalszym  w spółudziale Liii w  po ­
trzeb n y ch  naradach .

R adość z pow odu spodziew anego spo tkan ia  po­
m ogła m u do zw alczenia sm utku, jakiego doznał, 
gdy  mu Sydonja dała  do zrozum ienia, iż jego obec­
ność je s t już zby teczna  i że m a jeszcze kilka szcze­
gó łów  do om ów ienia z panną di R igano.

M ichał H orow icz zab ra ł sw ą teczkę, skłonił się 
głęboko i opuścił pokój, c a łv  pod w rażen iem  zw od­
niczego i łaskaw ego  uśm iechu, jakim  go pożegnała.

C zuł doskonale, że o sta tn ia  godzina ro z s trz y ­
gnęła  o jego losie.

Sydonja czekała tylko na  oddalenie się m alarza. 
Z aledw ie się drzw i za  nim  zam knęły , z tw a rz y  jej 
zniknął ten ła sk aw y  uśm iech, jakim  go pożegnała.

Z dum ną m iną zw ró ciła  się do Liii.
—  D opięła pani sw ego, panno di R igano — rz e ­

kła. — W ięcej nie m ogłam  uczynić dla pani.
H rabia  odm ów ił s tanow czo  w idzenia pani. M o­

że sobie pani w yobrazić , ile mnie trudu kosztow ało  
uzyskanie jego pozw olenia na p rzy jęcie  pani u sie­
bie. M am  nadzieję, że jes t pani zadow olona.

L ila p rzy słu ch iw ała  się jej słow om  w  milczeniu.
—  Na razie... tak, hrab ino  1 —  odparła , nie zm ie­

niając pozycji. —  P rzy zn a ję  rów nież, że zadość­
uczynienie, jakie mi pani dała  za uczynioną mi obel­
gę, wystarcza mi w zupełności,

Humot
ZMIANA DNIÓWKI.

Na ulicy budzi ogólne 
współczucie nędznie 0- 
dedan-a kobieta, wożąca 
przed sobą w  ręczmy1!*1 
wózku sparaliżowanego
męża. Jałmużna sypie sfó 
ze wszystkich stron.

— O ?  to nfe jest dl* 
parj uciążliwe wozić ta» 
caty dzieli swego m ęża ' 
— zapytuje jakaś litości' 
wa osoba.

— Bynamrafej! — 
wiada roztargniona ko­
bieta — My się zm ienią 
my, po południu ja k3a'  
dę sdę do wózka.

ODPALIŁ.
Pani Małgorzata Ko1' 

naćka miała śliczną kr°' 
wę, która od p e w n e j 
czasu zupełnie przesta* 
dawać mleko. W kró t^  
pani Małgorzata przek0'  
nafa sie. że to żołnie^* 
z pobliskich koszar l ' j 
kradają się do obo>ry 
piją so-bie mleko ,rp r°s 
od krow y“.

Pani Kornacka wpa4« 
na pomysł i zawie®1 
kartkę na żłobie:

„Uwaga! Krowa 
zie“ ! m

Na drugi dzień «nalaa 
pod tym dopisek:

„Ale m leko ma ^ j  
aia iel"



STRESZCZENIE POCZATfOJ POWIEŚCI 
Siostrzeniec księcia Beaufort | nieślub­

ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulenie, skąd uiłaje mu się podstę­
pem wydostać. W tym czasie król prowa­
dza w  Wersailu rozmowę z margrabiną 
Pompadour. której poleca oczyścić rząd ze 
stronników księcia.

*— M nie sp raw iłoby  to  zadow oie-
n!e! C hw ila ra d y  m in is tró w  zbliża się. 
P anow ie są już w  żó łtej sali?

—  T y lk o  jeg o  k ró lew sk ie j m ości 
n iem a jeszcze.

—  K ró l nie przyjdzie na radę mi­
nistrów .

—  I  dzisiaj n ie?
—  M oże ju ż  nigdy w ięcej. Jego  

k ró lew ska m ość m nie pow ierzy ł p rze ­
w odn ictw o  ra d y  m inistrów .

B ern is ukłonił się z lekkim , p rze­
lo tn y m  uśm iechem , k tó ry  uw ażać by ­
ło  m ożna za znak  podziw u i zadow o­
lenia.

—  A  w ięc re jen c ja ! —  szepnął. 
M arg rab in a  p rzy stąp iła  do w iel­

k iego, e leganck iego  biurkaj, p rzy  k tó ­
rem  sta ło  k rzesło  królew skie. K rzesła  
dla członków  rad y  sta ły  w  p ó ło k rąg  
dokoła b iu rka , lecz w  pew nem  jego  
oddaleniu. N a b iu rku  sta ł kosztow ny  
p rzy rząd  do  pisan ia i dzw onek. P o  ten  
o s ta tn i sięgnęła p iękna rączka m ar­
g rab in y , u b ran a  w  białe, aż po  łokcie 
sięgające rękaw iczki.

D zw onek  odezw ał się donośnie. 
W szed ł paź Leon.

•— O tw o rzy ć  d rzw i od sali! —  ro z­
kazała  m arg rab ina.

P aź  p rzy stąp ił do  drzw i, p ro w ad zą­
cych do żó łtej sali i o tw orzy ł je.

M arg rab in a  i B ern is pozosta li na 
m iejscu. P an i P o m p ad o u r zaję ła  m iej­
sce na krześle  kró lew sk iem  na znak, 
że w  im ien iu  i w  zastęp stw ie  k ró la  
przew odniczyć będzie ob radom  m ini­
strów .

M in istrow ie  ukazali się w  salonie. 
M aurepas w szed ł w  tow arzystw ie  

księcia  B eaufo rt. G dy p o tężn y  kuzyn 
kró lew sk i u jrza ł na  m iejscu  k ró la  
m arg rab in ę , za trzy m ał się na chw ilę 
zdziw iony  i znać było po  nim , że to  
zdziw ienie nie było  dla n ieg o  przy- 
jem nem .

P o  chw ili postąp ił dalej ku  m iejs­
com , p rzeznaczonym  dla dosto jn ików  
dw orsk ich  i s tan ą ł p rzy  b iu rku  k ró ­
lew skiem .

P o  w ejściu  m in is tró w  i  radców  
ukazały  się n iek tó re  dam y m arg rab in y  
w  salonie i stanęły  poza je j krzesłem .

—  Je g o  k ró lew ska m ość polecił mi 
i dzisiaj p rzew odniczen ie  radzie  m ini­
stró w  ! —  zaczęła m arg rab in a  z Iodo- 
d a tą  dum ą, k tó rą  w  tak ich  w ypadkach  
um iała  okazyw ać. —  O tw ieram  po­
siedzenie i w zyw am  panów , abyście 
sk ładali sw oje spraw ozdania .

M in iste r A m elo t zbliżył się do b iu r­
ka, położył na  n iem  n iek tó re  papiery , 
od łożył jed n ak  w idocznie na jw ażn ie j­
sze sp raw y i  d o tk n ą ł ty lk o  p o d rzęd ­
nych.

G dy m arg rab in a , doskonale z b ie­
g iem  sp raw  p ań stw a  obeznana, zadała 
m u n iek tó re  zapy tan ia , co do  p rzed ­
m io tów  pom in ię tych , odpow iedział 
obo jętn ie , że pod tym  w zględem  m usi 
dop iero  zasięgnąć in fo rm acy j w  swo- 
jem  biurze.

■— B yło pańsk im  obow iązkiem , pan 
nie m in istrze , uczynić to  z a w cz asu ! —  
rzek ła  m arg rab in a  su row ym  tonem . 
*— M ów iłeś pan o d ro b n o stk ach , a  za­
m ilczałeś o rzeczach  głów nych, panie 
A m elo t. S łyszałam , że pańsk ie  dobra  
Pod N an tes  sp raw ia ją  panu  tak  wiele 
k łopo tów , że nie m asz czasu na  za j­
m ow anie się sp raw am i państw a. Prar- 
gnęlibyśm y uw oln ić pana od teg o  cię­
żaru, panie hrab io . O ddaj się pan zu­
pełnie zarządow i sw oich dóbr, sądzi­
my, że tym  sposobem  spełn im y jedno 
* n a jg o rę tszy ch  pańskich  życzeń!

A m elo t zbladł. Cios ten  by ł dla 
n iego  zarów no  ciężkim , jak  n iespo­
dziew anym . W szyscy  dosto jn icy  dw o­
i l i  byli ijm d k a m i tej dym isji.

K siążę B eau fo rt za łożył ręce na 
p iersi i w zrok iem  pełnym  nienaw iści 
spo jrza ł na m arg rab in ę , która na nie­
g o  w cale nie zw raca ła  uw agi.

—  P an ie  m arg rab io  B rien n e l —  
m ów iła dalej m arg rab ina .

W y m ien io n y  w y stąp ił z  szeregu  
radców .

—  O bejm ie pan  tek ę  pana h rab ie ­
g o  A m e lo t! —  rzek ła  do n iego  m ar­
g rab ina .

A m elo t chciał jeszcze pow iedzieć 
k ilka  słów, ale nie m iał już  na  to  cza­
su.

M arg rab in a  m iała  jeszcze p arę  tek  
do  rozdan ia  i nie m ogła się zby tn io  
za jm ow ać jedną.

—  P an ie  h rab io  d 'O rry !  —  zw ró­
ciła się do m in istra  skarbu . —  M am y 
tu  now e żądan ia  p an a  m arszałka  
d ‘E stree s  na  p o trzeb y  arm ji. P o s ta ­
ra  się pan, aby  te  sum y były  w  ciągu 
trzech  dni go tow e.

D ‘O rry  p rzez  chw ilę nie m ógł słow a 
w ym ów ić.

—  S karb  p ań s tw a  w  te j chw ili, o 
ile w iem , nie je s t w  m ożności zaspo­
koić tak  w ielkich w y m ag ań ! —  odpo­
w iedział w reszcie.

—  W  tak im  razie  będzie to  rzeczą 
pańsk iego  ta len tu  znaleźć now e drogi 
do zaspoko jen ia  ty ch  koniecznych  po­
trzeb , panie m in istrze  sk arb u ! —  od­
pow iedzia ła  m arg rab ina .

*— Środki, k tó rem i m ogę rozpo­
rządzać, pan i m arg rab in o , są... nie 
w olno  m i teg o  taić... w yczerpane.

*— T ak a  odpow iedź nie w y sta rczy  
an i dla pana  m in is tra  w ojny , h rab ieg o  
d A rg e n so n , an i dla m arszałka  
d ‘E stree s  —  rzek ła m arg rab in a . —  
A rm ja  m usi dostać  te  p ieniądze, a  
pan  je  n a tu ra ln ie  znajdzie, panie h ra ­
bio  d ‘O rry .

M in iste r w zruszy ł ram ionam i.
M arg rab in a  czekała ty lk o  na to  

n iem e ośw iadczenie.
—  W  tak im  razie m usim y to  zada­

nie pow ierzyć kom u innem u, panie 
h rab io ! —  odpow iedziała zim no.

O becni dosto jn icy  dw oru  skam ie­
nieli na w idok te j p o tęg i i ty ch  
zm ian, p rzed sięb ran y ch  p rzez  m ar­
g rab inę .

D w óch  m in is tró w  upadło . D 'O rry
zbladł.

—  C hętn ie u stąp ię  kom u innem u 
m oje stanow isko , na ciężką n araża jąc  
go  odpow iedzia lność! —  odrzek ł za­
ledw ie dosłyszalnym  głosem .

—  P an ie  m arg rab io  d ‘A ronv ille! —  
zw róciła się m arg rab in a  do jed n eg o  z  
obecnych radców , k tó ry  p o s tąp ił na­
przód  k ilka k ro k ó w  z pokłonem . —  
P ańsk iem  będzie zadaniem  jak o  na­
stępcy  pana  h rab ieg o  d ‘O rry , zaspo­
koić żądania m arszałka , w ym ien ione w 
ty ch  pism ach.

K siążę  B eau fo rt zrozum iał te ra z  
zam iar m arg rab in y  oddalen ia w szy st­
kich ty ch  m in istrów , k tó rzy  należeli 
do  jeg o  stro n n ic tw a.

M aurepas czuł, że kolej p rzychodzi 
na niego. O czy m arg rab in y , w różące 
nieszczęście, zw raca ły  się już  w  jeg o  
stronę, szybko  w ięc pow ziął p o stan o ­
w ienie up rzedzen ia  ciosu, k tó ry  m iał

Zbliżył się do b iu rka.
—  S ta ję  tu  dzisiaj z p ro śb ą ! —  

rzek ł z ukłonem .
—  M ów  pan, panie m in is trz e ! —  

rzek ła  m arg rab in a  zim no.
—  Ze w zg lędu  na m oje zdrow ie 

zm uszony jes tem  u su n ąć  się na czas 
jak iś od w szystk ich  sp raw  państw a , 
pani m arg rab in o , up raszam  za tem  o 
łaskaw e p rzed staw ien ie  m ojej p rośby  
o dym isję  jego  kró lew skiej m ości.

—  Je s t to  zby teczne! P rzy jm u ję  
pańską dym isję  i za tw ierdzam  ją. P an  
R ouiller obejm ie pańsk i w ydział, a że 
je s t tu  nieobecny, w ięc m in is te r B er­
nis będzie łask aw  zaw iadom ić g o  o 
nom inacji.

—  W ygląda to  na zupełny prze- 
—  rzekł książę Beaufort głośno,

nie m ogąc dłużej panow ać nad  swoim  
gniew em . —  A  jeg o  k ró lew ska  m ość 
je s t nieobecny...

W szy scy  słyszeli te  w yzyw ające 
słowa... W  salonie zapanow ała cisza, 
jak  w  kościele.

M arg rab in a  w sta ła  rozd rażn iona , 
m ożna było  w idzieć płom ienie w jej 
oczach pogard liw ie  i n ienaw istn ie  spo­
g lądających  na B eauforta ... N ależało  
się spodziew ać jak iegoś zaw ikłania, 
jak ie jś  sceny.

—  P rze w ró t, o  k tó ry m  m ów isz, 
m ości k siążę , w ynik ł z m ojej w oli! —  
rzek ła  m arg rab in a  drżącym  głosem  
i dodała g ło śn o : —  G dybyś książę był 
m in istrem , pozbaw iłabym  cię także 
urzędu.

R udow łosy  k siążę  d rgnął. M arg ra ­
bina pom ściła się nad  nim  w  sposób 
dotk liw y, zadając m u w obec zebranej 
rad y  po rażkę, upokorzen ie , jak ie  do 
te j chw ili n ik t nie by łby  uw ażał za 
m ożebne.

W szy stk ich  oczy z zaciekaw ieniem  
zw róciły  się na księcia  i m arg rab inę.

U p łynęła  d ługa chw ila m ilczenia.
M arg rab in a  odw róciła się od księ­

cia, dum nym  w zrok iem  zm ierzy ła 
w szystk ich  obecnych, p o zo staw ia jąc  
członków  rad y  pod w rażen iem  tej 
sceny.

D ym isjonow ani zgrom adzili się 
około księcia, inni po cichu m ów ili do 
siebie, że m arg rab in a  w  te j chw ili 
okazała się w ielką i z najw iększym  o 
niej w yrażali się podziw em .

G dy książę w yszedł z sali, o d raża­
jąco b rzy d k a  jeg o  tw a rz  w ykrzyw iła 
się sza tań sk ą  wściekłością.™ P odn iósł 
g roźn ie  rękę.

—  Je s te ś  u  celu! —  zg rzy tn ą ł zę­
bam i. —  A le to  cię zgub i! W yniosłaś 
się tak  w ysoko, ażeby  upaść  tem  n i­
ż e j ! T a  ręka, k tó ra  cię w ydobyła z bło­
ta , Jo an n o  Poisson , s trąc i cię napo- 
w ró t tam , skąd w yszłaś! D rży j p rze- 
dem ną! P ow aży łaś się m nie zaczepić 
i to  cię zgubi, ja  na to  p rzy sięg am ! Za 
ciasno dla nas obo jga na tym  dw orze, 
jeden  z nas m usi u p aść : ty  a lb o  ja !

X IV .
W  P O R C IE  T U L O Ń S K IM

G dy dozorca R ochelle, u k ry ty  w  
niszy sp o strzeg ł w óz zap rzężony  m u­
łem , zbliża jący  się do dom u W łocha , 
p rzypom nia ł sobie zaraz , że w óz ten  
w yw oził tru p a  zm arłego  w  szp italu  
w ięźn ia  i za raz  w y tłum aczy ł sobie 
w szystko .

M arceli n iezaw odnie uży ł te j spo­
sobności, ażeby  na now o p rzedsię­
w ziąć ucieczkę ,a jęgo  pom ocnicy cze­
kali na n iego  w  tym  celu! Żeby M ar­
celi m ógł zna jdow ać się w  tru m n ie  
na  m iejscu  zm arłeg o  w ięźnia, to  do­
zo rcy  n a  m yśl nie przyszło , p rzypusz­
czał ty lko , że M arceli sk o rzy sta ł z 
w chodzen ia i w ychodzen ia obcych lu ­
dzi z chw ilow ego pozostaw ien ia  o tw o ­
rem  szp ita la  oraz  o tw o rzen ia  w ielkiej 
b ram y , aby  się w y d o stać  na w olność.

Z decydow aw szy  się, R ochelle 
szybko opuścił k ry jó w k ę  sw oją w  ni­
szy  i pospieszył do zak ładu , ażeby się 
dow iedzieć i upew nić, czy dom ysł je ­
g o  nie je s t tra fn y , o raz  nżeby ostrzec 
w a rtę  na p rzypadek , gdyby  w ięzień 
pod osłoną nocy rzcezyw iście w  tym  
czasie p rzedsięw zią ł ucieczkę. B ędąc 
sam , R ochelle nie m óg ł n iczem u p rze ­
szkodzić, naraziłby  ty lk o  sw oje życic, 
a  na to  za m ało  m iał odw agi.

P o b ieg ł za tem  czem prędzej do za­
kładu.

S traż  p rzy  b ram ie  przepuściła  go, 
gdy  się dał poznać jako  dozorca i zgo ­
dziła się na jego  rozkaz, ażeby  trzy ­
m ać b ram ę przez pół godziny  w  po g o ­
tow iu, aby p a tro l, g dyby  p o trzebow ał 
w yjść na m iasto , nie n ap o tk a ł n iepo­
trzeb n ej p rzeszkody.

P o  odejściu  R ochella, A d rjan n a  
czekała dalej w  cieniu jednego  z do­
m ów , po łożonych  w  bliskości po rtu .

W ik to r , spostrzeg łszy  z czółna zbli­
żający  się w óz, k tó ry  z n i k a ł  W. domu

W łocha , w pad ł na m yśl, źe M arceli 
m oże jak im  sposobem  p rzy  pom ocy 
ro b o tn ik ó w  Zdołał uciec, sk ierow ał 
w ięc czółno n a  w szelk i w ypadek  ku 
brzegow i, i w yszedł na  bulw ar, aby  tu  
czekać co nastąp i.

N ag le dobieg ł g o  odgłos s tłu m ia ­
nego  k rzyku , w ydanego  p rzez  A d rjan - 
nę. C hciał już  b iedź do niej w  obaw ie, 
czy jej się nie p rzy tra fiło  jak ie  nie­
szczęście, g d y  u jrza ł ją  w yb iegającą  
z cienia dom ów .

M u szk ie ter za trzy m ał się m im o­
w olnie.

W  chw ilę po tem  sp o strzeg ł w  jas­
nym  blasku księżyca M arcelego  w  
ub ran iu  galern iczem , w ychodzącego  z 
dom u W łocha  i śp ieszącego do A d rjan -
ny.

W ik to r  obejrzał się na w szystk ie  
strony ... N oc była ciem na... N ikogo  nie 
było  w  bliskości, n ik t nie sp o strzeg ł 
spo tkan ia  się kochanków .

—  U chodź p ręd k o ! —  upom inała  
A drjanna , u jm ując  za ręk ę  M arcelego , 
ażeby  g o  zaprow adzić na bu lw ar. —  
Jes te ś  ran iony!... R ęka tw o ja  je s t p rzy  
ram ieniu  przew iązana.

—  N ie obaw iaj się, A d rjan n o , ra ­
na to  le k k a ! —  odpow iedział M arcelu  
—  Jes tem  w olny, w olny!... I  ciebie tu ­
ta j spo tykam !

—  W ik to r  D elaborde czeka tam  w; 
porcie, m ój ukochany!

—- W ięc  w iedzieliście?...
—  Z osta liśm y tu  zaw ezw ani, nie 

w iedząc, że cię tu  znajdziem y.
—  K to  w as zaw ezw ał? —  zap y ta ł 

M arceli zdziw iony.
—  L is t ta jem niczy , nie w iem , 

p rzez  kogo  p isany  i w ysłany, m ój M ar­
celi. O to  idzie tw ój p rzy jacie l m usz­
k ie ter, daje nam  znaki... m a słuszność, 
nie m am y chw ili do  stracen ia .

—  Gdzież się udam y p rzedew szyst­
k iem ? —  zap y ta ł M arceli kochanki, 
k tó ra  g o  prow adziła  do bulw aru .

D w aj p rzy jaciele  podali sobie ręce,
—  B ogu n iech  będą dzięki, M arce­

li ! —  rzek ł m u szk ie te r s tłum ionym  
głosem . —  Jak im  sposobem  dostałeś 
się do  dom u W ło ch a?

M arceli w  k ilku słow ach opow ie­
dzia ł kochance i p rzy jacielow i w szyst­
ko, co zaszło.

—  T e ra z  oddalm y się szybko. i—» 
rzek ł m uszk ieter. —  T am  p rzy  b rzeg u  
czółno je s t w  pogotow iu ... M usim y 
opuścić port. T y lk o  w odą u jść m oże­
m y. W  drodze p o s ta ram y  się, ażebyś 
m óg ł zm ienić odzież g a lern iczą! Je ­
s teś  ran io n y ?

—  N ie czu ję  już  ran , W ik to rz e !  —* 
odpow iedział M arceli, śpiesząc razem  
z W ik to rem  i A d rjan n ą  na bulw ar. •—• 
Jes tem  w olnym , a tym  razem  uciecz­
ka  się uda ! A ż do  ran a  m am y czas od­
dalić się znacznie.

—  Je s t  już  po  pó łnocy! T u ta j  jes t 
czółno! —  rzek ł m uszk ie ter, zstęp u jąc  
po schodach, p row adzących  do w ody.

M arceli i A d rjan n a  poszli za nim .
—  T y lk o  p ręd k o ! —  n alega ła  

A drjanna . —  P rę d k o  do  czółna! G dy 
się do stan iem y  n a  w odę, najw iększe 
bezp ieczeństw o  będzie p rzeb y te !

—  Jak aż  to  dla m nie radość, że 
w as zn a jd u ję ! T e raz  m ogę znów  m ieć 
n a d z ie ję ! —• rzek ł M arceli.

W ik to r  p ierw szy  w szedł do  czół­
na, A d rjan n a  i M arceli poszli za nim.

K siężyc św iecił jeszcze tak  jasno , 
że na w odzie, szeroko  dokoła w szy st­
k o  w idzieć było  m ożna.

—  N aprzód!... D aj mi w iosło ! —* 
zaw ołał M arceli na p rzy jaciela , k tó ry  
odw iązał czółno od b rzeg u  i odbił je 
na w odę.

—  T e ra z  jes teśm y  ocaleni! —  rze­
kła A drjanna.

W  te j sam ej jednak  chw ili dał się 
słyszeć g łuchy  odgłos a rm a tn ieg o  
w y strza łu , k tó reg o  echo  po  m ieście 
i porcie rozniosło.

—  Co to  je s t?  —  zaw ołał m uszkie­
te r, s ta jąc  na chw ilę n ieruchom o 
czółnie z w iosłem  w  dłoni.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
„RUCH11 {WIELKIE HAJDUKI) W YGRYW A 
WIOSENNE DERBY PIŁKARSKIE £ LASKA

„Racir -  „Naprzód" (Liplpy") 4:3 (2:1) Niess&ordynacta Pefcrka
“ fla Boiska R ucta w  Wiefk. Hajidnlkaidh ro ­
zegrany został w  niedzielę jeden z  najciekaw­
szych meczów footbalowych, rozpoczynające­
go się sezonu ■wrosennego. M istrz Poiski
(Ruch) zm ierzył się z mistrzem Śląska (Na­
przodem) i zdołał po zaciętej grze wygrać 
mecz,

Aczkołwteflc powytżssre spoflćanSe prawie 
wcale nie było reklamowane w  prasie, zebra­
ło' się ma boisku Rwchu zgórą 3 tys. widzów,
którzy opuścili zawody z  zadowoleniem, bo­
wiem mecz obfitować naprawdę w ciekawe 
momenty, widziane czasem na. zawodach
pierwszoligowych.

Oba zespoły w ystąpiły do zawodów w  na­
stępujących składach. Naprzód: Wysocki, Mi­
chalski, Stefan, Moagatfk, Kan*a, Kósek, Boch­
nia, Ta«bler, PJeC TI. Kanięta, Piec I. Rmoh: 
Kurek, po przerw ie iPtocii, Kacy, Wada®, Pan- 
hirsz, Badura, Sorzyoki, Urban, Giemza, Pe- 
terek, Loewe, Wodarz.

Stawka dla Naprzodu była naprawdę b- 
wysoka, by zlekcewatżyć Ruch, ta k  *e wola 
zwycięstwa i zdobycia bramkę za każdą ce- 
Tię, były  przewodnią myślą Lrpiniam. Ale nie 
tylko te faktory są ważnym momentem zdo­
bycia zwycięstwa, lecz zespół musi -z taik po­
ważnym przeciwnikiem, z  jakim spotkał s»ę 
wczoraj Naprzód, wykazać również i pierw ­
szorzędne walory w  grze kombinacyjnej i tak­
tyce. Napad Naprzodu zagrał miejscami fa­
talnie i z wyjątkiem 5 min. przed końcem gry, 
gdy Naprzód zdobył wyrównanie, został na­
pad Lipin zdeklasowany o całą klasę. Piec IT. 
jaiko kierownik napadu wykazał przeciętne 
walory, a jeszcze najilepiej zagrał Piec I. na 
prawem skrzydle. Jest to  gracz b. dobry, do­
skonały bieg, piękne dośrodkowa,nia piłki i cel­
ne strzały na bramkę, lecz nigdy z m apa* 
nie potrafi go należycie zatrudnić. Jego vis a 
cis Bochnia na lewem skrzydle, również nie­
przeciętny gracz, przytomny, lecz ma tę wa­
dę, że potrafi grać tylko lewa nogą. Kandela 
dobry przebojowiec, gra jednak tylko dla Sie­
li'c. Trzyma piłkę za długo, ten kardynalny 
IHąd popełniali cały napad, dając możność 

-przeciwnikowi obstawienia graczy.
Następnie w  chwili, gdy gracz z  napadu 

otrzym uje piłkę, niepotrzebnie obraca się z 
piliką do tyłu. tracąc cenny czas. W  grze na­
padu Naprzodu trudno doszukać się pewnego 
systemu. Pilika wędruje od gracza do gracza 
bez obliczenia. Brak precyzji w  podaniach, a 

.głównie grzeszy w  tem Kuj a pomocy. Żaden 
z pomocników, nie potrafił należycie podać 
piłkę napastnikowi. Dalej pomoc gra za  bar­
dzo w defemzywie i nie potrafi poprzeć rnapa- 
du w  chwili, gdy ten atakuje, tak, że powsta­
je poważna luka w łączności. Najlepiej je s z ­
cze spisała się n Naprzodu obrona z Michal­
skim na czele. Jest on najpoważniejszą bro­
nią N. i trudno dziś znaleźć na Śląsku drugie­
go takiego obrońcę. Cały mecz, to było ra ­
czej zmaganie się sitaku Ruchu z Michalskim 
f doskonale dysponowanym Wysockim w 
bramce. Na wyróżnienie zasługuje u N. am ­
bicja i gdyby naipad Ruchu, a  przedewszyst- 
kiiem Peterek potrafił przyswoić sobie te wa­
lory, wówczas mte narażałaby drużyna Ruchu 
swoich zwolenników na długie denerwujące 
minuty.

A pro po PetereŚr. rfopuŚcU się on wczo­
raj czynu nie godnego sportowoa. W  chwKi, 
gdy w ażyły się losy Ruchu i zaciekłe ataki
Naprzodu, o mało co nie załam ały obrony 
przy stanie 3:3. Peterek bez powodu opuszcza 
samowolnie boisko. Zdrowa opinia sportowa 
nie zapomni Peterkowi tego czynu. Jak pięk­
nym gestem był sa to  krok Urbana, który z 
pozycji prawo skrzydłowego przeszedł ma le­
wego łącznika i .ze wspaniałej kombinacji * 
Wodarzem, strzelił zwycięską bramkę. „Bra­
wo Unban!“ w ydarł się z  ust tysięcy widzów 
okrzyk.

Ruch grai tecfi-n leżnie, taktycznie ł kombi­
nacyjnie kp i ej. Miejscami zagrania R. byty 
wzorowe, lecz brak było zakończenia. Brak 
strzału na bramką, był to kardynalny błąd 
'napastników Risoliu, gdyby nawet czw arta 
część tych akcyj zostało wykończonych, to 
Riuch bezwzględnie odniósłby wysoko cyfro­
we zwycięstwo. Panbirsz w pomocy flzyoz-

Naw poUltf Klak Kajaków 
na Kąstm

21 Km. utworzył się w  Król. Hucie Śląski 
Klub Kajakowy. Zarząd w ybrano w następu­
jącym składzie: prezes — Józef Górski, se­
kretarz — Franciszek Mucha, skarbnik — Jó­
zef Plata, gospodarz — Stafjej, kapitan sport. 
— Zdzisław Wyżnikiewicz

Miłośnicy sportu kajakowego tnogą .zgła­
szać swe przystąpienie pod adresem: Śląski 
Khib Kajakowy — Królewska Huta, ul. Sta­
wowa 8, II p.

nie za słaby- Badura I Soczycki bez zanzwtiu. 
Lwią część zasługi, że udało się Ruchowi 
zwyciężyć należy się obronie Kacy — Wadas, 

firam karze nie mogli obronić trudnych do 
obrony strzałów  napastników Liipin.

Gra rozpoczęła się w estrem  tempie, któ­
re dyktuje Naprzód. Po pięknem zagraniu z 
prawego skrzydła Piec strzela ostro na bram ­
kę. Piłkę odbija rękami o wewnętrzny słupek 
Kurek i w  3 min. Naprzód prowadza. Ruch 
powoli się rozgrywa i musi również ostro wal­
czyć o piłkę. Atak jego jednak dłużej trzyma 
ją u nogi, a błyskawiczne pociągnięcia Urba­
na, czy też W odarza, zmuszają obronę Na­
przodu do heroicznych wysiłków. Ruch .zdo­
bywa powoli przewagę, lecz napastnicy za­
wodzą przed bramką, decydując się za długo 
na str.zal, przyczem niepotrzebnie napastnicy 
kombinują wzdłuż zamiast w  głąb. W 13 min. 
z wolnego, bity  przez Soirzyckiego, Peterek 
główką umieszcza piłkę w  bramce. Ruch gra 
coraz lepiej, z.a to sporadyczne wypady Na­
przodu są bardzo groźne. Z karnego z winy

Powyższy miecz ligowy należał naogół do 
ciekawych. W arszawianka w ygrała łatwo, 
gdyż SiedJezanie nie znajdują się jeszcze w 
formie. Bramki dla W arszawianki zdobył 
obie Prosatur. Widzów około 1500. Sędzia p. 
Retig .z Łodzi.
GARBARNIA — PODGÓRZE 1:0 (1:0)

Pierw szy mecz ligowy jaki rozegrany 
został pomiędzy powyższemj zespołami 
w  Krakowie nie wywołał wielkiego zain­
teresowania, bowiem oba zespoły znajdu­
ją się jeszcze w bardzo słabej formie, co 
wykazali zresztą we wczorajszem spot­
kaniu. Garbarnia wybrała mecz zasłużenie, 
dzięki dobrej grze Rlesnera, Smoczka, P a ­
zurka i Walickiego.

MECZE W KRAJU.
W arszawa: W arta Poznań — Polonia W ar­

szawa 3:1 (2:0). Spotkanie towarzyskie w y­
grywa zasłużenie W arta, która znajduje się 
już w  dość dobrej formie. Bramki dla W arty 
zdobyli Kryskiewicz 2, Krosiński 1. D1a Po­
lonii Ała szew ski.

Lwów: Pogoń — SwDteż 7:3. '<
Kraków: W isła — Legja 6:1, Grzegórzecki 

— W awel 2:0. Olsza — Makkabi 3:2.
Bydgoszcz: Polonia Bydgoszcz — Gedania 

Gdańsk 1:3.

P o n t M  H .K .$ łu  w  M r a H © w i€

CRACOVIA — AKS. 1:0 (0:0)
Rewanżowe spotkanie pomiędzy Cra-

BÓJKA NA BOISKU KS. JA *  SZOPIENICE,
Jeszcze się nie rozpoczęły rozrywki o mi­

strzostwo i mimo apelu zarząd SOZPN, do­
chodząc nas już słuchy o bójkach na boiskach 
śląskich Terenem zajść było w niedzielę znów 
boisko Ks. „24“ Szopienice, na którym  roze­
grała mecz towarzyski (ładny towarzyski) 
drużyna miejscowych z Ligocianką. Wsku­
tek pobicia graczy przez publiczność mecz 
został na 5 min. przed przerw ą przy stanie 
1:0 dla miejiscowych przerwany.

IFC KATOWICE _  DĄB KATOWICE 
2 : 1  ( 1 : 1 ).

Zawody o mistwowstwo Ligi Śląskiej 
pierwszej ser#, które zakończyły się ,po 
równorzędnej grze nieznacznem, jednak za­
służonym zwycięstwem IFC. Poziam gry b. 
niski była to typowa gra o punkty. Sędzia 
p. Szweda z Bielska w ystawił obrońcę Dębu
— Halama tuż przed końcem za ostra. grę.

KS. ISKRA SIEMIANOWICE — „06“ 
KATOWICE 2:2 (2:1).

Ligowa drużyna Katowic musiała wydać 
wszystkie swe siły, by nie zostać pokonaną 
w Siemianowicach. Miejscowi bowiem zagrali 
b. ładnie i przy większem szczęściu mogli 
nawet liczyć na wygraną. Bramki dla Iskry 
zdobyli Szędzielorz i Adler. Dla Katowiczan
— Fibic.
KS. POLE ZACHODNIE KRÓL. HUTA —

POCZTOWE PW. KÓL. HUTA 9:1
W ysokie zwycięstwo Pola Zachodniego 

zasłużone, bowiem był to pierw szy  mecz 
poczciarzy w  tym  sezonie.
KS. ST AD JON MIKOŁÓW — KS. ORZEŁ 

WEŁNO WIEC 1:5 (0:2)
Lepsza dyspozycja strzałowa napadu Orła 

zadecydowała o zwycięstwie gości. Gra na­
ogół wyrównana, interesująca i na wysokim 
poziomie sportowym. Bramki dla Orła zdo­
był: Kopa 2, Krakus 2 i Kafka 1. Dla Sta­
dionu — Klement 1.

SMP WIELKA DĄBRÓWKĄ SMP 
BR7F7INY 5:2 (3:0).

Po zaciętej grze zwycięża Wielka Dą.-

Mozgalika, Peterek podwyższa wynik na 2:0, 
który utrzym uje się do przerwy.

Po praeirwie N. znów silnie atakuje, bo­
wiem napad Ruchu gra anem.ic.znie i bez ambi­
cji. Loewe po pięknem .zagraniu z W odarzem 
główką podwyższa wynik. Do 30 min. gra ot­
w arta i dość interesująca i często popisują 
się obaj bramkarze. Nagle zryw a się Naprzód 
i załamuje obronę Ruchu, jednak w  krótkich 
odstępach czasu Mozgalik i Kania wyrównują.

Toczy się teraz ostry bój o piłkę, bowiem 
Ruch wskutek opuszczenia boiska przez Pe- 
terka gra w 10-tkę. Urban przechodzi na le­
wego łącznika i z lego zagrania Ruch inicjuje 
szereg niebezpiecznych wypadów. Pod obie­
ma bramkami toczy się miejscami zacięty bój 
o pitkę, aż w końcu udaje się Urbanowi zdo­
być w  zamieszaniu podbramkowem ewycięz- 
ką bramkę. Do ostatnich minut gry  tempo b. 
ostre i szybkie.

Sędzia p. Stronczek — bez zarzutu, wyklu­
czył pod koniec gry Mozgalika z Naprzodu.

covią a A.KS. z Król. H uty zakończyło  się 
nikłem  zw ycięstw em  Cracovji. Jedyna 
bram ka dnia padła ze strza łu  C iszew skie­
go w  drugiej przerw ie z wolnego, p rzy­
czem piłkę puścił fatalnie naokół dobry 
bram karz Leopold.

C racovia nie zaprezentow ała się jesz­
cze w  zadaw alającej formie, bowiem  tak 
dobrzy gracze, jak Kosok, Malczyk i Ku- 
biński w ykazują jeszcze wiele braklów. 
Najlepiej zagra ł Ciszewski. Reszta prze­
ciętnie.

Ś lązacy pozostawili w Krakowie bar­
dzo dobre wrażenie, a na w yróżnienie za­
sługuje ich dobra kondycja fizyczna, oraz 
tem po jakie narzucili m iejscowym  do o -  
statniej m inuty gry. Słabiej natom iast za­
prezentow ał się atak, k tóry  mało strzelał 
na bram kę m iejscowych. W idzów  koło 
2.500.

MECZE ZAGRANICZNE.
P a ry ż : Francja — Czechosłowacja 1:2.
Zurych: Austrja — Szwajcaria 3:2. Mecz 

o pifhar Europy.
Medjolan: W łochy — Grecja 4:0.
Sofia: W ęgry — Bułgaria 4:1.
Pardubice: Ęuimuja — Czechosłowacja 2:2.
W iedeń: P raga  — W iedeń 3:3.
B udapeszt: Brno — Budapeszt 2:8.

brówka, n której wyróżnił się przedews
kiem napad. Rezerwy uzyskał wynik 6:1 
Wielkiej Dąbrówki.

RKS WIELK. HAJDUKI — Z A GĘBIE 
DĄBROWA GÓRNICZA 4:1 (2:0).

Zawody półfinałowe z cyklu rozgrywek 
mistrzostwo Polski zespołów robotniczy, 
Gra b. ładna a RKS zwycięża zasłużenie, bi 
dąc we wszystkich liniach lepszym przeciw 
nikiem. Bramki zdobył dla RKS prawy lą 
eznik Roemert. Widzów koło 2 tys. W dnii 
15 kwietnia RKS rozegra finał z Widzewem 
łódzkim w Łodzi.

KS. NAPRZÓD KATOWICE -  KS. „07“ 
SIEMIANOWICE 0:0.

Eksfigowa .drużyna Siemianowic musiał? 
z całem poświęceniem walczyć, by z twar­
dym i ambitnym zespołem katowickim uzys­
kać wynik bezbramkowy.

POCZTOWE PW. — ŻKS. KATOW ICE  
9:0 1:0).

Pocztowe przez cały czas bezapelacyjnie 
przeważało nad słabem przeciwnikiem. Bram­
ki zdobyli Rzychoń, Bartel, Janda i Kuczka 
po 2, Siepa 1. Rezerwy pokonały rezerwy 
ŻKSu. 5:0. Oldboy‘e w ygrały po zaciętej 
grze z Olbojami Policyjnego 5:0.

TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 
LIGI ŚLĄSKIEJ

g ie r pkt. bram.
1. Śląsk Świętochłowice 10 17 27:8
2. L F. C. Katowice 11 15 27:17
3. T. S. Naprzód Lipiny 9 14 32:20
4. K. S. Katowice 11 13 26:18
5. A. K. S. Król Huta 11 13 40:20
6. K. s. 06 Katowice 11 11 32:31
7. K. s. Chorzów 11 10 32:39
8. K. s. Czarni Chropacz. 11 10 37:45
9. K- s. Orzeł Wełno wiec 10 7 21:31

10. T. s. Koszarawa Żywiec 1C 6 20:40
11. K- s. Słowian Katowice 11 5 20:32
12. BBSY. Bielsko io 5 22:36

ftpk zwycięża wanzawc
nr mtczń sakelin?

Rozegrany w  niedzielę w Kró!. Hucie Sw- 
koli mecz na przyrządach pomiędzy reprezen­
tacją Sokoła śląska I W arszawy, zakończy* 
się zwycięstwem Śląska w stosunku 772:705 
pkt.

ImdywMwaiine pierwsze miejsce zdobył To 
lewy (W). 2) Rost (SL 3) Bradela (S).

Przed nopisami odbyły się pokazowe ćw i­
czenia Sokolic i Sokołów gniazda królhucki©. 
go.

@

4 miejs<ca dta Polaków
w Turynie

Niedawno polski świat sportowy zaskoczo4 
ny został wiadomością, i e  organizatorzy 
pierwszych lekkoatletycznych mistrzostw Eu­
ropy (Turyn, 7 — 9 IX) postanowili zmniej­
szyć ‘kontyngent miejsc, przyznanych Polsce* 
o jednego zawodnika, przyznając nam jedynie 
3 miejsca.

W  związku z powyższean członek korni* 
tetu europejskiego międzynar. feder. lekko-* 
atletycznej, kpt. Misińskl, zwrócił się z inter* 
wencją do przewodniczącego komitetu i wi* 
ceprezesa IAAF, p. Stankovitsa

W  dniu wczorajszym kpt. Misińskl otarrr- 
mał od p. Stankowitsa zapewnienie, że w  myM 
uchwały ostatniego posiedzenia komitetu w  
obecności delegatów włoskich Polsce przy­
znano cztery miejsca, wobec czego wseelkie 
pogłoski o zmniejszeniu kontyngentu Polsooi 
uważa za bezpodstawne.

Kiromik® spmUm®
PIĘŚCIARZE ESTON.IT ZWYCIĘŻAJĄ’

W WILNIE
pokonując tamtejszą reprezentację 10:6.

PIERWSZY START NASZYCH LEKKO­
ATLETÓW.

Na Bielanach w W arszawie odbyły siM 
wczoraj pierwsze zawody lekko-atletyczne, W 
których startowały czołowe zawodniczki zgru­
powane na specjalnym obozie lekkoatletycz­
nym oraz panowie. W oszczepie Lokajski rzu­
cił 61.81 mtr. Kulą pchnąi Pabirz 13,45 mtr. 
60 mtr. płotki w ygrał Koslrzewski w czasie 
9,3 sek. 60 mtr. panie —  Gotlibówna 8 sek, 
skok wzwyż — Orzełówna 1,42 (Król. Huta), 
w  dal — Sikorzanka (Król. Huta) 4,92 mtr. 
Kula — Orzełówna 9,17 mir.

Bieg na przełaj 5 i pół kim. w ygrał Adam. 
Czyk (Orzeł) w  czasie 19,43 min.

CZESKA OLIMPJADA ROBOTNICZA 
W PRADZE.

W  związku z odbywającą się w  Czecho­
słowacji Olimpiadą organizuje ŚI. R. S. K. O. 
■wycieczkę sportowców robotniczych i sympa­
tyków do Pragi w czasie od 2 do 8 lipca 1934 
r. Opłaty za podróż pośpiesznym pociągiem 
fam i z powrotem wraz z ulgowym paszpor­
tem. noclegami i opłatami wejściem na O linr 
pjadę wynosić będzie około 85 zł. Zarząd R. S. 
K. O. udziela zainteresowanym potrzebnych 
inforrnacyj w godz. urzędowych w Katowi­
cach, ul. Dworcowa 11, pokój 10 w  czasie od 
14 do 18, tel. 311-73 i przyjmuje równocześnie 
zapisy. P rzy zapisach należy wpłacić kwotę 
0 zł., która w razie niewzięcia udziału prze- 
tda na rzecz organizacji.

ŚLĄSKI OKR. ZW. LAWN-TENDSOWY 
KATOWICE.

Doroczne walne zebrani© zarządu za rok 
■33 odbędzie się 27 bm. o godz. 17 w Kato- 
icach, przy ul. Stawowej 10, III piętro.

(. S. CONCORDIA KNURÓW — K. S. KRE­
SY KRÓL. HUTA 5:0 (2:0)

W czwartek odbył się mecz pomiędzy po- 
ivyższemi drużynami. Ogólnie spodziewano 
się, że Concordia będzie miała ciężką prze­
prawę, gdy tymczasem zwyciężyła zupełnie 
gładko. Potwierdziła ona swą dominującą ro­
lę w  piłkarstwie. (jTa sama należała do bar­
dzo żywych. W drużynie knurowskiej dobrze 
wypadł debiut Konrada Hajduka, który saim 
strzelił 3 bramki. Concordia rozegra w naj­
bliższą niedzielę mecz towarzyski z „06 Ka­
to wice to też wybredna publiczność knu­
rowska będzie miała okazję oglądnięcia ład­
nej gry.

SMP. MICHAŁKOWICE — SMP. BYTKÓW 
4 : 5

Zawody powyższych drużyn miały charak­
ter przyjacielski. Techniczne wyniki są nastę­
pujące: (Michałkowice na pierwszem miejscu) 
Moj — Szjpe 19:21, 21:19, 19:21, Zalew sd — 
Płaczek 21:18, 20:22, 21:7, Żok Mazurek 
18:21. 21:11, 18:21, Lis>ń — Paprotny 18:21- 
23:21, 21:14, Szot -  T s r .in  -115. 14.21. 2 1 :18 , 
Banasik/Płaczek F. 22:20, 16:21, 18:21. Dziadź- 
ko — Kaczmar'.zyk 17:21, 17:21 Double-
Moj/Zalewski —  Płaczek/Termin 19 <sl 21 )3> 
21:1 ’ 2ok/Lisoń — Maz.uek/Papr-otny 22:20- 
16 2i l y 21.

K. S. „POGOŃ" IMIELIN
poszukuje przeciwników, celem rozegrani3 

zawodów towarzyskich. Korespondencję na1®' 
ży kierować na ręce sekretarza p. Paw®* 
Pohl, Imielin, ul. 3-go Maja,

liga Piiiiwm raiifla i® Holu
WarsiawSislia - 22 pp. §Mlcc 2:© (1:0)

Z śląskich boisk piłkarskich
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P o m i!  ¥ » S e  wszeSffego 'prawdopodobień­
stw a nie Ibędizie miał możności oglądać żad­
nych spotkań międzypaństwowych, pomimo to, 
dzięki zabiegom d staraniom zarządu POZLA 
odlbędzie się szereg imprez, które w  tak sil­
nym ośrodku, do jakich zalicza się Poznań — 
wzbudza; niemalte zainteresowanie puMiczmo- 
ści. P odąiy  ona tłumnie, podotbnie -jatk w  la­
tach poprzednich na. Stadjon Miejski, k tóry 
byl ś-wlauSkiom szersza wcaie wdałycfe spot­
ka A.

Rerwusesą ciefcswsa* Imprez* będą ogólno­
polskie zawody łekkoatletyczra© pań i panów, 
rozegrane -w dnta 8 kwietnia z  okazji dorocz­
nego biegn m  przeła j. W  zawodach tych spo­
dziewany jest udział trzech znakomitych zar 
w odników  wiemiedkiCh: Sieyerta, Wifierta ! 
PRsrga. Z Polaków ujrzym y na starcie niem al 
wszystkich najlepszych zawodników. Zapew­
niony jest w  tej chwili start Trojanowskiego, 
Sikorskiego, O raw skiego, Hartlfka, K<>wizie- 
lawy, Fjaflri, PJa-wczyfca, Kostrzewskfcago 1 
Drozdowskiego. Z poznańskich zawodników 
stama ca starcie Heljasz, Biniakowski, Tilgner, 
Balcer, Adamczak, Zakrzewski, Robińsfci, Ja­
nowski, Jakubowski i łn. Niemniej ciekawe 
spotkania pań. W  konkurencji panów roze­
grane zostaną następujące konkurencje: 60,
80 i 100 tatr., 400, 800 mtr., skoki W dał i 
w zw yż i o tyczce, rzuty kulą, dyskiem i o- 
szczepem  ora® dwie sztaifety. Panie staną do 
biegu na 60 i 100 mtr, sfcofcn z rozbiegiem w 
dal i wzwyż, oraz do pchnięcia kulą. Ponad­
to odbędzie się tradycyjny wyścig na dystan­
sie  4000 sn tr , k tó ry  w  d x  roku  w ygra ł H art- 
Ck.

INa-rtęjwe t f t f c r r a e  wrwwiy pc®a tiM rro -
stwanri oikręgoweaiii W Masie J5"» foędzffiai 
przyj azd Jscfcart&tteisSHa^er Sport CM ki“ na 
zawody z W artą, które odbędą się w dniu 
10 inaija. Do zawodów tych W arta przygoto­
wuje się bardzo starannie. Niesocy zapowie­
dzieli przyjazd w  najsilniejszym składzie. W 
dniu 31 maja w yjeżdża reprezentacja Pozna­
nia ma t«©cz do PragC W  dnia 2 czerwca pro­
jektowany jest mecz Poznań — Brno, w z s l 
w  dnia 3-ęiego Pmsnań — Wiederf. Po powro­
cie do Poznamia w  dittte 10 czerwca odbędą 
się m istrzostwa okręgowe dla pań i panów w  
Sdasie. W  dstta 17 czerw ca o<8>ęd®ie się dra­
gi® sg>otkaa% W arty % zawoda&aml Berlina
b . s. a  *

W  dalszym zsrog rm ś o przewtdhftww 
m tetrzostwa Sekkoatjetyczne PoiA! w dniach 
7 1 8  Hpca, Czy zawody te się odibędą — na- 
pe-ira© niewiadomo, gdyż kijka związków 
okręgowych opowżedziaJo się z małoistotnych 
przyczyn za przewożeniem mistrzostw do irmej 
miejscowości. Sfflnfefsze' okręgi są natomiast 
sgodne x  zarządzeniem na}wytszei nragis>tra- 
ttrry, rozegrania zawodów w  Pozna ń Sa.

POZLA  star*. sfe, Ibr PZLA pow ierzył f&- 
m t zorganizowanie mecz® międzypaństwowe-

fflSSS

w JM iią W n  nąiirewsMciii
C. K. S. — UNJA 3:2 (2:1)

Mecz te®, pierwszy w  bieżącym ssszodfe
0 m istrzostwa Ud. A w  Sosnowca, xgroraadził 
około 3 tys. widzów, którzy nie zawiedli się, 
bo gra należała do ł>- ciekawych i dostaroeyla 
wiele emocji.

P ierw sze nrfnrtty u sn r o iw ;; pot ran d roży­
n y  grają spokojniej d g o śc ie  przez D yrdę ado- 
Ibywaiją prowadzanie. W krótce Nowak w y -  
równuje. a  do p rzerw y  D yrda zd o b y w a  dru­
g ieg o  goala.

W  dragjej pdfowte Sofefsdraird * iw » w  w y ­
równuje i gdy, zdaje się . że pozostawię w y­
nik remisowy, Dryda pięknym strzałem zdo­
byw a zwycięstwo i — 2 punkty. Jeżeli porów­
nać grę drużyn, tnseiba przyznać przewagę 
techniczną C. K. S., która nie potrafiła uwi­
docznić jej cyfrowo. Powodem tego szalowy 
pech dobrego Przyibyfflca, który mte trafia z 
kilku metrów. Cała drużyna wyrównana. W 
Unja najlepsza to ja  ofcrony z  świetnym Su- 
wałą w  braance, oraz_. nadużywający sSJ'/ 
fizycznej Md amfie. Pomaga ma w  tem dosko­
nale Staniszewski. Sędzia p. Hrurozyńsld z 
Częstochowy, na wysokości zadania. Rezer­
wa Unji w ygrała 3aL,

BRTOKA — HAKOAfl l:(f
25 minwtowa dogrywka o mistrzostwo w 

Bęidzinie, prowaidzona przez dobrego sędziego 
Grabowskiego, nie zmieniła wyniku 1:0 dla 
HaikoahflŁ

Potem  45 m!mrt <fru'żyny g ra ły  m ecz ko­
leżeński. przyczem  Szym anek pięknym  s trza ­
łem  zdobył dla B rynicy  jodyną biramkę dnia. 
U Hakoahm w idać b rak  treningiUj

„24“ (SZOPIENICE) — POLICYJNY '4:2
Koleżeńskie spotkanie tych drużyn zakoń­

czyło się zw ycięstw em  gości, dla k tórych  
bram ki zdobył H otola 3 i Kuc 1. dla Policyj­
nego Gęiboirek i Dwoźniak. Policy jny  g ra ł bez 
a-sów Lucbtena. Bukowsikiego i Kuchairskicgo.

ZAO? EBIANKA — SOLVAY 0:3 (0:2)
W G rodźcu odbyło się koleżeńskie spotka­

nie tych drużyn, zakończone zw ycięstw em  
gospodarzy  w  stosiu,aku 3:0. Chociaż Zagłę- 
®ianka g ra ła  dobrze, to jednak brak  jej w y­
kończenia, a  a tak  pod b ram ką zaw odzi. Miej- 
*cawi z rezerw ow ym i. Bram ki zdobyli; Maj- 
' ^ c z y k ,  K iuwewslsi i AV'rcaicife

eo PoSska — Japonja. Preewidziany Jest pocra-
tem mecz Śląsk — Poznań na Śląsku i Poznań 
— Pomorze najprawdopodobniej w  Bydgo­
szczy. Na zakończenie sezonn, wedle wszel­
kiego Prawdopodobieństwa dojdzie do slfurtku 
międzynarodowa impreza lekkoatletyczna, w 
której wzięliby udział lekkoatleci powracają­
cy z mistrzostw Europy z Turyna.

Ponieważ poznańska lekka-atletyka cieszy 
się dość znacznem poparciem szerokich mas 
publiczności, więc o ile warunki poszczegól­
nych imprez nie będą za kosztowne i figla 
nie spłata niepogoda — im prezy nie powinne 
dać niedoboru. O szeregu innych aktualjach 
POZL napiszemy innym razem.

P©Sfka reprezentacja bokserska
n a  m i s t r z o s t w a .  E u r a p i

Na posiedzeniu P. Z. B.. które odbyło się
w  piątek, ustalono definitywnie skład naszej 
reprezentacja bokserskiej na m istrzostwa Eu­
ropy w  Budapeszcie, które odibędą się mię­
dzy 11 a 15 kwietnia br.

W  wadze muszej wystąpi zw ydęzca ełe- 
mtoacji, która odbęcj^ie się w  Poznaniu 2-go 
kwietaia między Rotholtzem (W arseawa) a  
Jarząbkiem (Śląsk). W aga kogucia: Rogalski 
(Poznań), waga piórkowa: zwycięzca elimi­
nacji między Forlańskśm z W arzsaw y a Kaj- 
narem (Poznań), waga lekka: Sipiński, pół- 
średnia: Seweryniak (W arszawa), średnia: 
Majehrzyekl (Poznań), półciężka: Antczak
(W arszawa), ciężka: Piłat (Poznań).

Ekspedycji do Budapesztu, która opuści 
Poznań 10 kwietnia, towarzyszyć będzie pre­
zes P . Z. B. p. Baranowski, oraz skarbnik Ro- 
zikiewicz. Funkcje sekundanta pełnić będzie

Madctorzydd. Po mistrzostwach Europy roze­
grany- zostanie 18 kwietnia mecz z Węgrami 
z jpyfldu „Mitropaoup" w  Budapeszcie.

Następnie zarząd P. Z. B. postanowił wraą- 
dzić 29 kwietnia dwa międzypaństwowe me­
cze równocześnie: w  Poznaniu Polska —
Niemcy (meoz rewanżowy) i w W arszawie 
Austrja — Polska (Mitropacup). W arszawski 
O. Z. B- miał odmówić urządzenia na własne 
ryzyko tego meczu. O ileby do tego doszło, 
P. Z. B. zdecydował się urządzić mecz w  
W arszawie na własny rachunek.

Na sędziego meczu Niemcy — Polska, k tó­
ry będeie rozegrany wedtag dawnego syste­
mu, P. Z. B. proponuje W ęgra Varago. Spra­
wa podwyższenia cen biletów na mecz Pol­
ska — Niemcy w . Poznaniu nie -była, wbrew  
doniesieniom pewnych pism sportowych, na 
piątkowem posiedzeniu P. Z. B. omawiana.

©iwarcie § m m  Mti6vs softoiich 1 1  ią s in
$ >3 S £ Z Ę j& $ k a  ( ^ 961116)  z w y c i ę z c ą  wx> J f r ó f .  M u z i e

Hucfiłlwe gniazdo Sokole w KróL Hw
cie zamauguirowało wczoraj sazon tego­
rocznych biegów na przełaj na Śląsku, 
biegiem dla seniorów i juniorów, należą­
cych do gniazd Sok o lich.

Piękna pogoda  p r z y c z y n ia  się do uda­
nia tego tradycyjnego biegu i mimo, że 
był to początek sezonu, na sta roie stanę­
ła  już dość p o k aźn a  liczba zaw odn ików .

Kierownictwo zawodów, które spoczy­
wało w  rękach pp. Tomanka i Karwatha 
wywiązało się z e  swego zadania łx do­
brze. Bieg sam przyniósł olbrzymią nie­
spodziankę w formie zdobycia pierwsze* 
go miejsca- przez zawodnika mało zna­
nego Szczypkę z  rybnickiego gniazda, 
k tóry  pokonał po ostrej walce na końco­
wych etapach trasy, faworyzowanego 
zeszłorocznego zwycięzcę tegoż biegu 
Stokłositiskiego z Białej. iW juniorach

pierwsze miejsce zdobył zdecydowanie 
młody jeszcze Kretfcik z gniazda Dęb­
skiego.

W yniki są następujące: bieg senoo*
rów startuje 32. 3600 mtr. Trasa trudna. 
1) Szczypka (Rj^bnik 10:51 min. 2) Sto- 
kłosMski (Biała), 3) Kąsek (Rybnik). Ju­
niorzy trasa 1800 mtr. dość trudna: 
1) Krencik (Dąb), 6:34 min. Andrus 
(Świętochiowice), 3) Krajewski (Bry- 
nów).

Z okaz.fl gimnastycznego meczu War­
szawa — Śląsk obecni byM na bieigu go­
ście w arszaw scy oraz naczelnicy gniazd 
Sokolich ze Śląska. W szyscy zawodnicy 
Sokoła wykazali już dobrą kondycję, 
tak, że liczyć się należy, iż na tegorocz­
nym biegu „Polonii" 15 kwietnia br. zgo­
tują orni pewną niespodziankę.

Kto
leszcze nie akonule,Siemens Groszy
nfccS ■wyMe zam fesz- 

czoną obok karteczkę,

włoży do koperty, na­
lepi S-groszowy znaczek 
i iaadresuje: Admtaistr. 
„ S i e d e m  O r o s z y“
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma 

„Siedem Qmszy<e
Imię i nazwisko-----------    - - ........ .

o

miejscowość --------------------- -------------------

ulica .............. ............

I p © f t  n a  S l ę s k u

ROŻDZIEN SZOPIENICE — ZGODA 
BIELSZOW1CE 3:2 (3:2).

Zacięta gra z obu stron a wynik remi­
sowy lepiej odpowiadałby wyczynom zespo­
łów. Bramki dla miejisccwyUi zdobyli H u- 
gajczyk 2, Kuchorz 1.

SMP ŁAZISKA ŚREDNIE — STRZELEC 
CZERWIONKA 3:2 (2:lV

Mecz powyższy wywołał wielkie zainte­
resowanie w Łaziskach bowiem Strzelec 
uchodzi za bardzo dobrego przeciwnika. Gra 
interesująca o’ zwycięstwie zadecydowała 
lepsza kondycja strzałow a napadu. Rezer­
w ą pokonał w stosunku 2:1. Strzelec Miko­
łów.

KS. NAPRZÓD KATOWICE — NORDIA 
SOSNOWIEC 2:1 (1:0).

Zawody rozegrane w sobotę na boisku w 
Sosnowcu.

KÓŁKO TURYSTYCZNE „BESKID"
W CHORZOWIE.

W  marcu br. odbyło się walne zebranie
Kółka Turystycznego „Beskid" przy P. F. Z. 
A. w Chorzowie, na którym  wybrano nast. 
Zarząd: prezes — Antoni Stoch, sekretarz — 
Karol Golasz, skarbnik — Ryszard Łamik, 
przewodnik wycieczek — Jan Badura, kie­
rownik orkiestry — W iktor Biedroń, komisja 
rewizyjna — Józei Mucha i Fryderyk W a­
lus z, gospodarz — Józel Musioł.

Na prezesa honorowego w ybrano p. Kle­
mensa Zawiszę. Schadzki Kółka odbywają 
się 2 razy w tygodniu, na których odbywają 
się regularnie lekcje orkiestry mandolinowej 
i różne gry towarzyskie.

W dniu 6-go maja br. odbędzie się powi­
tanie wiosny w Panewniku z mszą św. 
przy grocie, na którą to uroczystość zaprasza­
my wszystkie tow arzystw a turystyczne.

K. S. „25“ WEŁNO WIEC
rozegrał w dniu 22 marca b. r. na swym 

stole zawody ping-pongowe przeciw  5. Baonu 
Telegr. z Krakowa. Wyniki techniczne Są na­
stępujące: Lucker — Hojecki 21:13, 21:16, 
Odelga — Lewandowski 21:14, 21:15, Dloczik
— Pilarski 21:12, 21:15, Danek — Chmiel 
12:21, 21:9, 21:15, Baron — Thhn 9:21, 20:22, 
Maiicha _  Rusecki 21:19, 17:21, 21:15, Roger
— M'chalski 21:14, 21:13, Double: Baron, Ma- 
Hcha — Thim, Rusecki 17:21, 21:14, 21:13, 
Odelga, Danek — Michalski, pilarski 21:14, 
13:21, 21:17. Ogólny wynik 8:1 dla KS. „25“.

POKAZOWE ĆWICZENIA GIMNASTYCZNE 
„SOKOŁA" BOGUCICE.

Chcąc dać możność sympatykom „Sokoła11 
1 zwolennikom gimnastyki do bliższego przy­
glądnięcia się wewnętrznej pracy tow arzy­
stwa, urządza gniazdo w Bogucicach we wto­
rek, 27 bm. o godz. 19 w swej_ ćwfcznl przy 
Domu Ludowym w Zawadźlu pokazowe 
ćwiczenia gimnastyczne swych męskich dru­
żyn.

FRYZJERSKI KLUB SPORTOWY ZAKŁADA 
SEKCJĘ PIŁKI NOŻNEJ.

Ruchliwy zarząd Fryzjerskiego Klubu Spor. 
towego postanowił założyć dla swoich człon­
ków sekcję piłki nożnej i brać w tegorocz­
nych mistrzostwach Śl. R. S. K. O. udział. Do 
sekcji zgłosiło się 32 graczy. Treningi gim­
nastyczne przy pomocy instruktora Okr. Ośr. 
Wj F. p. Kroczka odbywają się regularnie 
każdy poniedziałek od godz. 20 do 22.

EtfranbiyMj ii-Pgiipw]
va  W ik .  B fu id m k atfi

K. S. „Ruch“ Wielkie Hajduki urządza 8 
kwietnia br. wielki międzynarodowy turniei 

. ping - pongowy o dwa cenne puhary. Jeden 
piufoar otrzyma zwycięzca turnieju, a drugi 
najlepsza drużyna Śląska. Drużyny uplasują- 
ce się na dalszych miejscach otrzym ają cen­
ne nagrody. Turniej urządza się w następu­
jących konkurencjach: drużynowo, pojedyń-
czo, double pań.

Startow e wynosi za. drużynę 3,00 z!., poje- 
dyńcze 1,00 zł. i double 1.S0 zł. Losowanie 
odfoędizie się 7 kwietnia w świetlicy, Huta Ba­
torego (wyjście z u3. Hutniczej).

Zgłoszenia należy przysyłać na ręce kie­
rownika turnieju Llpina W altera, W. Hajdu­
ki, ul. Krakowska 129, najpóźniej do 5 kwiet­
nia br. w raz ze startowem.

wycieczka „Polonjl" do Danii i Szwecji
mm r a ie o u  £?©!s^« — — $M m e€ja

Olbrzymie zainteresowanie w ypraw ą 
polskich piłkarzy do państw Skandynawii 
w miesiącu maju odbiło się również głoś- 
nem echem na Śląsku. Czyniąc zadość 
licznym zwolennikom piłkarstwa, którzy 
chętnie pragnęiliby v/ziąć udział w tej w y­
prawie, wydawnictwo „Polonji“ zakoń­
czyło pomyślnie pertraktacje, celem u- 
rządzetiia popularnej wycieczki morskiej 
do Danji i Sztokholmu okrętem polskim 
■— b e i wiz i paszportów.

W ycieczka wyruszy do Danji i Sztok­
holmu wspólnie z ogólno - polską w y­
cieczką, przyczem wyrusza ona z Fdyni 
dnia 1# maja o godz, 11 rano. .okrętem

„W arszaw a11 i Przybędzie do Kopenhagi
20 maja o godz. 11. Kopenhagę opuszcza
21 maja o godz. 21 i przyjeżdża do Sztok­
holmu 23 maja o godz. 11. Stolicę Szwe­
cji opuści wycieczka 24 maja o godz. 24
i powróci do Gdyni 26 maja o godz. 7 
rano.

Ceny biletów w  zależności od kajuty 
wahają się od 190 do 390 złotych. Ceny 
zależeć będą jedynie od kajut. W yżywie­
nie będzie jednakowe, a pasażerowie, ko­
rzystać mogą z wszystkich sal okrętu.

Wycieczka, -od chwili wyjazdu z Gdyni 
i z  powrotem na okręcie, zamieszka tak, 
że odpadają koszty ewentualnego zamie­
szkiwania na lądzie.

W  dniu 22 maja odbędzie się w Kopen­
hadze mecze Polska — Danja. Uczestnicy 
mogą ponadto korzystać z  urządzonych 
wycieczek, organizowanych przez urzą­
dzających wycieczkę na miejscu.

Mecz w  Sztokholmie odbędzie się 23 
maja. Na oba mecze najprawdopodobniej 
cena biletu wstępu będzie już doliczona 
do ceny okrętowej.

Informaeyj udziela codziennie nasza
Redakcja Sportowa, Katowice, teł. 349.81, 
około godz. 15,30, oraz katowickie biuro 
podróży „Waggons Liets Cook“, ul. Dy- 
rekcyjna 9,



Froncek czyta „Siedem Groszy", 
a tu drzwi się otw ierają 
i do Jego skromne] iziby 
trzej panowie wnet wkraczają.

Jeden i drugi z tych panów 
za ręce go przytrzymuje, 
a  tymczasem pozostały 
kieszenie mu przeszukuje.

Fromcefc chwycił grubą łaskę, 
aby sprać nią tych bandzior<5w, 
lecz wnet spostrzegł, że przed sobą 
miał aiż trzech sekwestrałorów.

CbcieM. zaległe podatki 
otd „C < a p k a“ Fronckowego, 
lecz wkrótce z mieszkania wyszli, 
bo cóż wezmą od... „g o ł e g o“.

(C ag daiszv nastapi)

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "
W k ra ju  z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  . .

Jr z y  z a m ó w i e n iu  w u r z ę d z ie  p o c z t o w y m

wynosi zł. 2,31 

* 2,31 
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-  * g u  * ś  «  i1  i H dn Challenge u 1934 r.

S z e fe m  poisfciej e&ipat zo sta ł pplU. JŁwzyjBzizmwsM
Pomimo, że termin C h a łle n g e ‘u 1934 r. 

Jest jeszcze stosunkowo dość odległy, z a ­
wody rozpoczną się bowiem w sierpniu — 
n a  „froncie** przygotowawczym  praca 
w re w  całej pełni. Jak już donosiliśmy, 
polska ekipa lotnicza, która weźmie udział 
w  Challenge‘u, składać się będzie z  11 
samolotów, w  tem najprawdopodobniej z  
sześciu „RWD“ konstrukcji inż. Rogal­
skiego i Drzewickiego, oraz pięciu „PZL“ 
■konstrukcji inż. Dąbrowskiego. W edług 
wiadomości, jakie ukazały się w  prasie 
berlińskiej, Niemcy mają zamiar zgłosić 
do Ghallenge‘u 12 samolotów, Francja i 
Czechosłowacja po 6, W iochy około 20 
samolotów.

Najwięcej pracy mają obecnie konstruk­
torzy  samolotów challense‘owych, k tórzy 
muszą przystosować je do wym agań re­
gulaminu, jaki niedawno został ogłoszony 
przez organizatora zawodów — A. R. P. 
Równocześnie z pracą konstruktorów nad 
budową samolotów, we wszystkich pań­
stwach biorących udział w  Gballenge‘u 
rozpoczęły się prace nad wyłonieniem 
najbardziej starannie wybranej i przygo­
towanej dla tych samolotów załogi. W  
tym celu organizowane są różne kursa, o~ 
bozy, zawody eliminacyjne itp.

ObSóz taki przeszkoleniowe - treningo­
w y dla lotników polskich, którzy wezmą 
udział w  Challenige‘u, rozpoczął się nieda­
wno w  Grudziądzu. W yznaczeni do niego 
zostali następujący lotnicy: kpt. Baijan, 
kpt. Dudziński, kpt. Gedgowd, kpt. Flo- 
rjanowicz, kpt. Niedźwiedzki, kpt. Skrzy- 
piński, por. Latwis, por. Kosiński, por. P ro ­
naszko, inż. Grzeszczyk, St. Płonczyński, 
T. Karpiński, oraz podoficerowie: st. sierż. 
Balcer, st. sierż. W ieczorek, plut. Buczyń­
ski, kpt. Macek.

Jak widzimy w  obozie znajduje się 
szereg najwybitniejszych naszych lotni­
ków turystyczno - sportowych z kpt. Ba­
janem. por. Pronaszką, inż. Grzeszczy­
kiem i Karpińskim na czele. Pozatem  
jest kilku lotników, którzy nie odegrali w  
zawodach turystyczno - sportowych, ża­
dnej większej roli, lub w  nich nie brali 
jeszcze udziału, stanowiąc jednak pier­
wszorzędny materjał.

W  obozie grudziądzkim kandydaci na 
lotników challenge‘owych ćwiczą głównie 
t. zw. loty ślepe i akrobację. Po ostatecz- 
nem ustaleniu składu ekipy — odbędą się 
jeszcze w W arszawie kursy meteorologi- 
czno-nawigacyjne. Kierownikiem Obozu 
w  Grudziądzu jest ppłk. pil. Stachoń. Ró­
wnocześnie z ustaleniem ekipy Pilotów, 
wyznaczeni zostaną i obserwatorzy, któ­
rzy, jak wiadomo, w  locie okrężnym Chal­
lenge^ mają do spełnienia odpowiedzial­
ną i ciężką rolę. Większość obserwatorów 
stanowić będą mechanicy, dla których spe­
cjalnie zorganizowany zostanie kurs na­
wigacyjny.

Na szefa polskiej ekipy ChaIIenge‘owe'j 
wyznaczony został ppłk. pil. Józef Ktzycz- 
kowski. Ppłk. Krzyczkowski należy do

najdzielniejszych naszych pilotów z cza­
sów wojny. Po ukończeniu w 1914 roku 
szkoły pilotów w Moskwie, walczy na 
froncie rosyjsko - austriackim. W  czasie 
rewolucji wstępuje do Ii-go korpusu pol­
skiego, gdzie jest jednym z głównych o r­
ganizatorów oddziałów lotniczych. W 
1918 r. wsPlólnie z kpt. Słoniewskim for­
muje w W arszawie 3-cią eskadrę, z którą 
w grudniu tego roku w yrusza na front 
Odznacza się przy bombardowaniu Łucka 
■i Rożyszcz, za co otrzymuje pochwałę od 
gen. Rydza-Smigłego, Bierze udział w  
wyprawie kijowskiej. W  dniach przełomo­
wych utrzymuje łączność między Naczel- 
nem Dowództwem i armją gen. Rydza- 
Śmigłego. Następnie bierze udział w  ofen-

nad-sywie nad W ieprzem i ofensywie 
niemeńskiej.

Za czyny bojowe zostaje jako jeden z 
pierwszych lotników odznaczony orde­
rem Virtuti Militari i 3-krotnym Krzyżem 
Walecznych. Po wojnie ppłk. Krzyczkow­
ski kolejno jest dowódzcą 10 eskadry, do­
wódcą dywizjonu w 1 p. 1., następnie ko­
mendantem pułku w  5 p. 1., zastępcą do­
wódcy 5 p. 1. Obecnie jest dowódcą dywi­
zjonu doświadczanego w  Instytucie Ba­
dań Technicznych Lotnictwa. Ppłk. 
Krzyczkowski jest również jednym z Pier­
wszych naszych pilotów sportowych. Brał 
on udział w kilku zawodach sportowych, 
m. in. w  1922 roku w  zawodach lotni­
czych w  Zurychu, locie przez Alpy itp.

W  sobotę 17 bm. odbyły się na Tamizie pom iędzy Putney i Mortlake dorocz­
ne wyścigi wioślarskie pomiędzy drużynami uniwersyteckiemi Oxfordu i 
Cambridge. Drużyna uniwersytetu Cambridge (na rycinie u  dołu odnosiła 
przez 10 lat z  rzędu zwycięstwo nad drużyną Oxfordu (na rycinie u góry). 

1 tym  razem zwyciężyła Cambridge (4X długości łodzi), przebywając trasę 
w czasie 18.03 minut, ustalając temsamem nowy światowy rekord szybkości

dla ośmiowioslówek rasowych.

Bokserskie mistrzostwo Sokola
w  C z e B a d z i

Niniejszem podajemy do łaskawej wiado­
mości Szanownym Abonentom m. ŁODZI, 
że do pobierania opłaty abonamentowej 
upoważniony jest inkasent zaopatrzony w 
odpowiednią legitymację. — Osobom nie 
posiadającym legitymacji i roznosicielom 
gazet prosimy żadnych opłat nie uskutecz­
niać.

21 b m  T. G. „ S o k ó ł"  g n ia z d o  C z e ­
ladź przeprowadził bokserskie mistrzos­
twa wewnętrzaio-gniazdowe, do których 
stanęło 17 z a /w o d n ik ó w . Przebieg walk 
następujący:

W aga k o g u c ia :  Żymła — Nicpoń zw y­
ciężył pierw szy na punkty; piórkowa: 
W olski — Głąjbik. Bardziej odporny

i agresyw ny Wolski zw yciężył nie znacz1 
nie na punkty, lepszego technicznie Głą- 
bika. W  finałowej walce Wolski z wypo­
czętym Łakomikiem miał b. oiężką prze" 
praw ę i jedynie dzięki dużej w ytrzym a­
łości odniósł neznaczne, lecz zasłużone 
zwycięstwo.^ Waga lekka: — Startowało 
6 zawodników i  rozegrano tyliko ćwierę-

finały. Zwyciężyli na punkty: Doktór
Sojkę, Mićko — Kalabińskicgo i Woj* 
cieoh — Piłata. Na specjalne wyróżnie­
nie zasługuje ogromna twardość Piłata. 
Pólśredinia: W aroński — Łakomik zw y­
ciężył pierw szy na punkty. W  średniej: 
Śnidak bije „JarJkaM, poddającego się w 
II rundzie. Półciężka: Zaawansowany
Mucha zwycięża ze Spryszyńskiem w  
II starciu przez k. o. Mieszana: Janusz 
bije Żyimłę, a Mucha z Wojciechem prze* 
prowadzili piękną walkę pokazową. Mło­
dzi bokserzy Sokoła, w ykazujący brak 
techniki, jednak w ykazujący ogromną 
ambicję i zapał zapowidaają się świetnie. 
Jeżeli rzetelnie popracują nad sobą, nie 
jeden z nich zabłyśnie na ringu.

Badanie zawodników odbyło się yfl 
0'środku W . F. w  Katowicach, w  czasie 
zawodów natomiast opieką lekarską ota­
czał zawodników felczer p. S tarzyck i

Sp&rt w Welkopo1s<e
PIERWSZ1A NIEDZIELA MISTRZOSTW 

PIŁKARSKICH.
Oe«łelskJ — Sparta 3:1 (2:1)

Zawody o mistrzostwo Maisy A. CetgłelsłS 
wystąpił w  bardzo silnym składzie, zasilony 
graczami' ligowemu 22 p. p. Siedlce. Sparta 
zawiodła szczególnie w  linii ataku, który wy­
kazał zupełną indolencję' strzałową. Bramki 
dla zwycięzców zdobyii-i Graczyiiski 2 J Skrzyp­
czak 1.

KLUGE ZWYCIĘŻA W  BIEGU NA PRZEŁAJ.
W  ibiegu ma przełaj, zorganizowanym przes 

W artę w  Pozrnamim na dystansie okoto 4500 m. 
zwyciężył Ktuge z S. M. P. w  czasie 15 minut 
45,2 sek. przed Robińskim i Kmieciem z W ar­
ty. W  konkurencji drużynowej przy udziale 7 
startujących zespołu, zwyciężyła W arta I X 
25 punktami przed S. M. P. 30 punkt.

INŻ. KURZEWSK1 PREZESEM POZNAfl-'"' i* 
SKIEGO TOW. KOLARSKIEGO.

Na odbytem nadzwyczajnam walnem zgro­
madzeniu Poznańskiego Okręgowego Związki* 
Kolarskiego, którem u' przewodniczył prezfcs 
Polskiego Związku Towarzystw  Kolarskich p. 
Lange, po żywej dyskusji i obradach, które 
trw ały około 5 godzin, wybrano prezesem 
imż. Kurzewsklego. Wręczono dyplom z okazji 
25-letaiej działalności na polu kolarsfciem p. 
Manczakowl z Sokoła w POznanin-

HOKEJ W  POZNANIU.
Zawody w  hokeju na trawie Lechja — 

W arta 2:2 (2:2). Do przerw y przewaga W ar­
ty, po zmianie Leohjś. Teren bardzo ciężki.

€g łoszen ia
PIANINO eleg. okazyjnie do sprzedania. 

Król. łiu ta, Stawowa 10, m. 3. 48S

Przygody bezrobotnego Froncka


